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W  S f p e s f i e
Znowu jedna z tych w ielkich  

konferencyj, o których rozpisuje  
się  prasa w n ieskończenie dłu­
g ich  i drobiazgowych te legra­
mach, a wobec których szeroka  
publiczność zachow uje się  z co­
raz w iększym  sceptycyzm em  —  
ba, już naw et obojętnością. Zre­
sztą  nawyet i w kołach dyplom a­
tycznych optym izm  m iesza się  z 
pewnemi głosam i pesym izm u: 
dla ostrożności, aby już zaw cza­
su zm niejszyć poóźniejsze roz­
czarowania.

Tsmi razem chodzi o ustalen ie  
jed nolitego  stanow iska wobec 
N iem iec. Już nie. jak to przedtem  
bywało, wobec tylKO żądań n ie­
m ieckich, ale wobec dokonanego 
faktu wprowadzenia m iesiąc te ­
mu obowiązkowej służby w ojsko­
w ej, w brew wyraźnem u zakazo­
wi traktatu  w ersa lsk iego . Jak na 
zbiorową reakcję, m ocno to spóź-

Po p ierw szym  dniu narati w  Stresie
C z y  hołd dla «sen. Cadorny

z a p o w i e d z i ą  n o w e g o  b r a i e r s t w a  b r o n i ?
is o ia  B e l la  oa c ię ta  oa  

c ie K a w Y C h
RZYM 11.4. (A T E .). Ze S tre­

sy  donoszą: W związku z konfe­
rencją trzech m ocarstw  zachod­
nich przybyło tu około 350 dzien­
nikarzy, p rzedstaw icieli prasy ca 
Jego rw iata. W ładze bezpieczeń­
stw a p rzedsięw zięły  daleko idące 
środki ostrożności. D ostęp do 
w yspy Isoia B ella  je st  uniem oż­
liw iony. Żaden z członków d ele­
gacji an gielsk iej lub delegacji 
francuskiej nje naw iązał dotych­
czas kontaktu z prasą. Isoia  Bel­
la je st  otoczona kordonem poli- 
cj jnych łodzi motorowwch. Nad je

n ;one —  tem bardziej, że tym cza- ziorem  krążą hydroplar.y.
sem  zarysow ało się  wyraźne prze 
c iw ień stw c taktyk, m iędzy I ran* 
cją a A nglją  (w izyta  m in. S im o­
na w  B e r lin ie ). A jako droga do 
zbliżen ia m iędzy F ran cją  a A n­
g l ią ’

W łochom  przypadałaby w ta­
kim razie znowu rola języczka u 
w agi, którą coraz częściej w  cza­
sach osta tn ich  odgryw ają. Ale, 
jak dotąd, n ie zanosi się  na to, 
aby M usfolim  m:'ał zdooyć na 
tem polu nowe laury —  ani na­
w et, aby mu na nich zależało. 
Łłcore A nglja  uparcie n ie chce an  ̂
gażow ać aię w  bprawy kontynen­
tu  w  tym  stopniu, aby m ogła być 
uw ikłana w  nową w ojnę, a F ran­
cja m usi o tem  coraz realniej roy 
śleć, n ie bardzo w ydaje się  moż!'- 
w'e o siągn ięcie  jakiejś istotnej je­
dnolitości (ch jb a  poza pewnem i 
..form ułkam i” niem ającem i an, 
należytej s iły  ani praktyczne, 
w artośc i), zw łaszcza skoro ie le-  
gacji brytyjsk iej przewodzi p. 
M ac D onald.

N atom iast zaan gażow an e oso­
b istego  p restig e ‘u dyktatora 
W łoch skłoni go zapew ne do w y­
tężen ia  w szystk ich  sił w kierun­
ku ja k ie g o ś  pozytyw nego za łat­
w ien ia  spraw y A ustrji. I to bę­
dzie bedaj że n ajła tw iejsze, w o­
bec dość zbliżonych pod iym  
w zględem  poglądów zarowno 
francuskich' iak  w łoskich.

A w  kw estji w schodu Euro­
py? Ju ż sam  fakt, iż F ran cja  tuż

P ie lg r z y m k a  d e le g a c j i  
d o  g rob u  g e n e ra ła  

Cadorny
Po śniadaniu na iso ia  Bella go­

ście odbyli przejażdżkę łodziam i 
m otorowem i po Lago M aggiore, 
poczem udali się  do Pallanza o- 
raz mauzoleum głów nodow odzące 
go w ojskam i w łoskiem i w czasie  
w ojny św iatow ej generała  Cador­
ny. Fakt wybrania w łaśn ie  Palan  
zy za p ierw sze miejYce w ycieczki 
uważany je st  tu ogóln ie za zna­
m ienną dem onstrację byłych  
trzecli"' sojuszniczych  m ocarstw  
zachodnich. Pallanza, która od 
kilku dni żyła w  oczekiw aniu  
przybycia dostojnych gości i 
przybrała od św iętny wygląd, 
przepełniona je st  tłum am i pu- 
bFezności, które w yleg ły  na u l i ­
ce na pow itanie polityków .

Ku ogólnem u rozczarow aniu  
ludności M ussolini nie towarzy­
szył gościom  w  w ycieczce. M ini­
strow ie an g ielscy  i fran cu scy  u- 
dali sie w uroczystym  pochodzie 
przy dźwiękach obu hym nów na­
rodowych do m auzoleum  Cador­
ny. Mac Donald, F landin  oraz 
S u \ich  złożyli w ieńce na grobie 
generała W chwali oddawania  
hołdu wśród zgrom adzonych na 
w ielkim  placu panowało głębokie 
m ilczenie.

Pow racający m inistrow ie b jh  
przedm iotem  gorących owacyj ze 
strony publiczności, która często

W łochy, zaw sze będą ze sobą śc i­
śle w spółdziałać. W ładze wdoskie 
oddały .do dyspozycji dz.ennika- 
rzy zagranicznych specjalny paro 
wuec, który ich przew iózł do Pal- 
lanzy, gdzie dziennikarze zw ie­
dzili rów nież grobowiec Cadorny.

K om u n ik a t  u r z ę a o w y  
o  p ie r w s z y m  d r  u ob rad

STRESA, 11.4. (P A T ). Ogło­
szono tu następujący kom unikat: 
D ziś rano o godz. 11-ej odbyło się  
w sali m uzycznej pałacu Borro- 
meo na Isoia Bella p ierw sze ze- 
b ian ie  francusko - brytyjsko- 
w loskic. Szef rząau w łoskiego, o- 
bejm ując przew odnictw o, pozdro­
w ił serdecznie delegację Wancu- 
ską i brytyjską. Obecni byli. po­
za trzema szęfam i rządu: M usso- 
Iinim, Mac Donaldem  i Flandinem  
m inistrow ie spraw zagran:cz- 
nych: Laval i Simon, podsekre­
tarz stanu spraw zagranicznych  
Suvich, podsekretarz w angiel- 
skiern m inisterstw ie spraw  zagra­
nicznych, V ansittart, sekretarz 
generalny Quai d‘Orsay- Leger, 
sz e f  gahinetu w łoskiego m inistra  
spraw zagranicznych, am basador 
baron A loisi i inni wyżsi urzędni­
cy.

Pr^mjey Mac^ I fo jiąM w y W * \  
obecne lin je wytyczne polityki 
brytyjskiej, poczem m inister Si­
mon przedstaw i! spraw ozdanie z

przed obecnym  zjazdem  uważała | w zn os;ja okrzyki na cześć Fran-

podróży do Berlina, om awiając 
punkt w idzenia niem iecki na: 1 )’ 
pakt w schodni, 2) pakt nadćunai- 
ski, 3) pakt lotniczy, 4) Ligę N a­
rodów.

Nad tem i poszczególnem ' kwe- 
stjam i rozpoczęła się  dyskusja  
w stępna, poczem ustalono porzą­
dek obrad.

O godz. 13.30 dyskusja została 
zaw ieszona.

Obrady podjęto o godz. 17-ej. 
Na zebraniu popludniowem  dele­
gaci fran cu scy  w yłożyli powody, 
jakie ich skłoniły do odwołania  
się do Ligi N arodow, poczem zba­
dano procedurę, jaką należy sto­
sow ać w  tej spraw ie.

O godz. 19.30 przerwano obra­
dy, odkładając je do jutra.

za stosow ne osta teczn ie  skonkre­
tyzow ać porozum ienie z Sow ieta­
m i, dowodzi, że modre niebo nad 
Lago M aggiore niebardzo sprzy­
ja  należytem u rozejrzeniu się  w  
zam glonej sy tu acji w schodnio - 
europejskiej. Pod tym względem  
Francja, jak s ię  zdaje, będzie w 
dalszym  ciągu  zm uszona prowa­
dzić grę na w łasn ą  rękę.

cji Po powrocie obu delegacyj 
na Isoia B ella  wznow iono obra­
dy, które przeciągnęły się  do go­
dzin w ieczornych.

W czasie składania wieńca w  
m auzoleum  Cadorny prem jer 
Flandin ośw iadczył przywódcy  
jednej z organizaeyj byłych kom­
batantów w łoskich, że spodziewa  
sic. iż oba narody, Francja i

Czechun ułaskawiony
na powtórną prośoę po wypadku

W dniu wczorajszym  otrzym a­
ło M inisterstw o Spraw iedliw ości 
z kancelarji cyw ilnej P. Prezyden­
ta R. P . odpowiedź w spraw ie  
powtórnej, prośby o u łaskaw ienie  
głośnego m ordercy sędziego ś. p. 
Krzosa, Gabryela Czechury.

Jak wiadomo spraw’a Czechury 
rozeszła s ię  szerokiem  echem  po 
calem  kraju, ze w zględu na m e­
liorowany jeszcze w naszych kro­
nikach sądow ych wypadek wrstrzy  
m am a w ostatn iej chw iii egze­
kucji spowodu ciężkiego zapadnię­
cia na zdrowiu skazańca w m o­
m encie, gdy kat Braun rozpoczął 
w ykonyw anie wyroku śm ierci.

M inister Spraw iedliw ości zgło­
sił w tym wypadku z pobudek hu­
m anitarnych w niosek  o ułaskawię 
nie Czechury. W uwzględnieniu  
tego wniosku Pan Prezydent R. P 
podpisał dekret zam ieniający ka­
rę śm icrcj ną .dożywotnie w ięz ie­

nie. Akt laski P. Prezydenta za­
kom unikowany został w drodze te­
legraficznej Prokuraturze Sądu 
O kręgowego w  Rzeszowie, celem  
natychm iastow ego powiadom ienia  
o nim znajdującem u się w szpi­
talu w ięziennym , Czechury.

M orderca Czechura, który dzię­
ki niezwykłem u zbiegów, okolicz­
ności uniknął szubienicy, po w y­
zdrowieniu przew ieziony będzie 
do odbywania kary do w ięzienia  
na św iętym  Krzyżu.

W ie lk ie  z a in t e r e s o w a n ie  

w e  F ra n q l
PARYŻ, 11.4. (P A T ). Konfe­

rencja w S tresie w yw ołuje zainte­
resow anie w e fran cu skich  sferach  
politycznych. P rasa zam ieszcza  
obszerne depesze sw ych sp ecja l­
nych w ysłanników  ze Stresy.

St. Brice w „Le Jou rn ałL‘ po­
równywa konferencję w  Stfe.sie 
do „partji brydża w  trzech ” . N ie­
obecnymi partnerem  je s t  Rzesza, 
która w yłożyła karty na stó ł. Sta- 
ivka gry je s t  n iem ała, bo chodzi 
o skonsolidow anie pokoju.

j.Paris M idi” tw ierdzi, że pier­
w sza część rozmów w  Stresie  po­
św ięcona będzie spraw ie uzbroje­
nia niem ieckiego i uzgodnieniu  
stanowuska trzech m ocarstw  w 
tej spraw ie. Zgodność poglądów  
m iędzy F rancją  a W łocham i nie 
ulega w ątp liw ości.

R e la t j e  w ł o s k i e  

o  p i e iw s z y m  dniu z ja zd u
STRESA, 12.4. (P ń T ) . —  „Po- 

polo dT talia”, om awiając pierw ­
szy" dzień konferencji stresari-

skiej, p isze, że dzień ten  m inął w  
atm osferze serdeczności i wzajem  
nego zrozum ienia. Ten nastrój 
zrozum ienia istn ia ł już podczas 
pobytu Mac Donalda i Simona w  
Rzymie oraz podczas h istoryczne­
go spotkania, jakie się  odbyło 
w styczniu  r. b. pom iędzy Lava- 
lem a M usolm im . N aw iązały  się  
w ów czas pomiędzy F rancją a Wio 
cliami w ęzły duchowe, które w  po 
lityce m ają w iększe znaczenie, niż 
zobowiązania protokularne

„Corriere della  Sera” stw ier­
dza, że p ierw szy dzień obrad po­
zwolił delegatom  zapoznać się  z 
niem ieckim  punktom w idzenia na 
szereg spraw, w ym ienionych w ko 
m um kacie urzędowym. Rozmowy 
odbyły się  w atm osferze serdecz- 
nei. Duch w zajem nego zrozum ie­
nia. jaki obradom tymi towarzy- 
szył, pozwoli na dalsze rozpatry­
wanie zagadnień na płaszczyźnie  
w spółpracy oraz zbliżenia m iędzy  
3-ma m ocarstw am i.

„Stam pa”, om awiając przebieg  
w czorajszych obrad w pałacu Bo- 
romeo, stw ierdza, że min. Simon, 
referując delegatom  F rancji i 
Wioch w yniki swej podróży do 
B erlina, byl pod bardzo silnem  
wrażeniem  obecnego stanu zbro­
jeń niem ieckich

O p o w r o c ie  N iem iec  
do  L ig i N a ro d ó w

LO NDYN, 12. 4. (P A T ). „Ti­
m es” podkreśla, że Mac Donald 
w swem  przemów ieniu  położyć 
m iał sp ecja ln y  nacisk  na w ysiłki 
zm ierzające do sprow adzenia N ie  
m iec spowrotem  do Ligi, ale rów­
nocześnie w yjaśn ić m iał, że „nie 
należy N iem com  otw ierać drzwi 
w  taki sposób, któryby podm ino­
w ał zaufanie europejsk ie.” A cz­
kolw iek W. B rytanji bardzo za le­
ży na tem, aby N iem cy pow róci­
ły  do Genewy, to nic może to jed ­
nak nastąp ić na w arunkach, któ­
re w yrządziłyby w ięcej szkody 
niż przyniosły korzyści.

P oniew aż to osta tn ie zdanie 
powtarza s ię  w sprawozdaniach  
w iększości korespondentów, przy­
puszczać należy, iż są to słowa, 
w ypow iedziane isto tn ie  przez Mac 
D onalda.

1700 b. kombatantów francuskich
u d a j e  sie do R z y m u

PARYŻ. 12 4. (P A T ). Jak do­
nosi „Le Jour”, w przyszłym  ty­
godniu udaje się  do Rzymu 1.700 
b. kom batantów fran cu skich  w to

w arzystw ie m arszałka Petain, któ 
ry w ręczy M ussoliniem u najw yż­
sze fran cu skie odznaczenie w oj­
skowe „M edaille M ilita ire”,

P e s y m iz m  n iem ieck i
BERLIN, 12. 4. (P A T ). Spra­

wozdania specjalnych  korespon­
dentów’ n iem ieckich  ze Stresy  
brzm ią dziś naogół bardzo pesy­
m istycznie. N ie u lega w ątp liw oś­
ci, że w dużej m ierze przyczynił 
się  do tego kom unikat agencji Re 
utera precyzujący stanow isko W. 
B rytanji. Prasa poranna zacho­
w uje rezerw ę, n ie szczędząc jed ­
nak zastrzeżeń  wobec przypu­
szczeń  na tem at solidarnego wy­
stąp ien ia  m ocarstw .

S ch aeffer  p isze w „ B eiiin er Ta 
g eb la tt”, że A nglja  pragnie poro­
zum ienia z N iem cam i i w łaśn ie  
w tym celu chce zachow ać sol idąc 
ny fron t z innem i m ocarstwam i. 
Ten zam iar w yrażać ma kom uni­
kat R eutera, m ów iący o dwóch  
sta łych  punktach w polityce a n ­
g ie lsk iej : 1) n ie rezygnow aniu ze 
stanow iska określonego wobec 
F ran cji, 2) dotrzym aniu zobowią­
zań dotychczas przyjętych. Z pew  
ną ironją zapytuje S ch aeffer  
czy chodzi tu o zobowiązania le ­
żące w  ram ach Traktatu W ersal­
skiego, oparte na artykule 5-ym 
czy też idą one jeszcze dalej. Zna 
czenie konstruktyw nego posiada, 
zdaniem  Sch aeffera , osta tn ie zda 
n ie kom unikatu an gielsk iego , 
gdzie je s t  mowa o tem , iż należy  
dążyć do dalszych rokowań z 
N iem cam i. W tym purkem  leży  
odrębne stanow isko A nglji w 
pvzieciw staw ien iu  do stanow iska

F ran cji i W łoch.
N iem ieck ie biuro inform acyjne  

podaje n astępujące w rażenia ze 
S tresy:

N astroje pesym istyczne, które 
wczoraj ju ż panowmły w’ kołach  
konferencji, dziś rano* u leg ły  dal 
szemu w zm ocnieniu  po ogłosze­
niu przez prasę w łoską znanych  
artykułów . Jak słychać, przedsta­
w iciele  A nglji domagają s ię  zła­
godzenia noty francuskiej do L i­
gi Narodów’, n ie chcąc zupełnie 
odstraszyć N iem iec. Mimo iż po­
głoska, jakoby istn ia ł zam iar za­
proszenia N iem iec a ew entualn ie  
rów nież Polski i Z. S. R. R. do 
Stresy została n iezw łocznie zde­
m entowana, jednakże idea zwoła­
nia liczn iejszej konferencji w  
późniejszym  czasie daje s ię  ponie 
kąd w-yczuw ać. Podobnie jak na 
konferencji rozbrojfniow ej, oka­
zuje się  teraz, że umowa europei- 
ska, m ająca służyć pokojowi, moż 
liwa jest do osiągn ięcia  tylko 
przy udziale N iem iec.

Odnosi s ię  w ięc w rażenie, że z 
kół an gielsk ich  patrzą z pewmą 
troską na Genewę. W genew ie  
przyłączą się  do obrad Związek  
Sowiecki, Mała E ntenta oraz pań­
stw a bloku bałkańskiego, wskutek  
czego istn ieją  obawy, że n ieustęp  
liw ość F rancji będzie jeszcze 
wzm ocniona. W  kołaćh w łos­
kich w yczuw a s ię  dziś pewrne za­
kłopotanie co Jo możliwwch' w y­
ników konferencji w  S tresie

O r o z s z e r z e n ie  sanfccyj 

paktu  L ig i N a r c d ó w
STRESA. 12.4. (P  A T ). —  W 

prasowwch kolach francuskich u- 
frzym uje się  pogłoska, że d ele­
gacja francuska dom agać się  bę­
dzie roz-szerzenia sankryj. przew i­
dzianych w pakcie Ligi Narodów  
przeciw  napastnikow i, rów nież m  
w szystk ie akty pogw ałcenia trak­
tatów . Propozycje tego rodzaju  
dyskutowane są podobno w zw iąz­
ku z odwołaniem  się F rancji do 
Ligi Narodów soowodu w ypow ie­
dzenia przez N iem cy,. 5-ej czę­
ści traktatu w ersalsk iego.

Kola francuskie utrzym ują, że 
stanow isko F rancji spotkać się  
m iało z życzliwem  ustosunkow a ­
niem się  W ioch. Stanowisko dele­
gacji an gielsk iej nie je s t  w’ tej 
m aterji znane. W edle krążących  
pogłosek, delegacja angielska go­
towa jest jednak w yrazić zasad­

niczo sw ą zgodę na propozycje 
francuskie. Potwierdza się  rów ­
nież pogłoska, że w związku z pak 
tem naddunajskim  w ypłynąć ma 
na pow ierzchnię dyskusji spraw a  
współpracy wmjskowej francusko- 
w łosikej, obliczonej na w zm ocnie­
nie gw arancji n iepodległości A- 
ustrji. W kolach francuskich  *u- 
trzym ują, że Francja  zam ierza do­
m agać się, aby we w spółpracy te­
go rodzaju brały udział rów nież 
państw a Małej E ntenty.

P ro te s t  francusk i 
m a z a c e w m o n e  p o p a rc ie

PARYŻ, 12.4. (A T E ). —  N a pod­
staw ie dotyćhczasowryćh lmtorma- 
cyj o przebiegu obrad w  Stresie , 

•naśw ietlających m ety le sam ą neon 
ferencję- He nastroje i poglądy jej 
uczestników , utrwala się w e fran­
cuskich kołach politycznych  prze­
konanie, że W łochy i A nglja  po­
prą całkow icie krok francuski w  
Genewie, podjęty w związku z de­
cyzją rządu Rzeszy wr sprawie 
wprowadzenia pow szechnego obo­
wiązku służby w ojskow ej. K ores­
pondenci poszczególnych dzienni­
ków, nie w yłączając oficja ln ej a- 
jen cji H avas a, podkreślają, iż  w 
kolach konferencji protest fran ­
cuski w’ G enewie spotka się .z du- 
tem  zrozum ieniem  i uznany jest, 
jako całkow icie uzasadniony. Spe­
cjalny sprawozdawca ajencji R a- 
va s‘a podkreśla, iż Rada Ligi N a­
rodów’ uchwmli rezolucję, w której 
nie w ym ieniając N iem iec, ani nie  
w ysuw ając zarządzeń o charak­
terze sankcj’jnym potępi w  sposób  
wyraźny i stanow czy w szelkie je> 
dnostronre naruszan ie postano* 
w ień traktatow ych.

P i ą t k o w e  n o ^ i c c l i e n i e
LO Ń d Y n , 12.4. (P A T ). —  A* 

gencja R eutera dorosi ze Stresy, 
że d zisiejsze posiedzenie poranne 
pośw ięcone było dyskusji nad roz­
pow szechnianiem  się jednostron­
nego w \p ow iad an ia  zobow iązań- 
m iędzynarodowych. Omówiono 
obszernie sprawę zarządzeń, jakie  
m ogłyby być wydane w  przyszłoś­
ci celem przeciw staw ienia  się  dal­
szemu jednostronnem u w ypow ia­
daniu zobowiązań. D yskusja nad  
odwołaniem  się  F rancji do L igi 
Narodów została  zakończona. O- 
beem e zaś om awiane być m ają 
szczegółow o w szystk ie punkty ko­
m unikatu londyńskiego z dnia 3 
lutego.

mwdk G n f g r e n c j a
z  u d z i a ł e m  N i e m ie c  S o w i e t ó w  e 3o ls k i?

LONDYN, 12 4. CPAT). Kore- statn ich  bowiem  24 godzinach za-
spondent dyplom atyczny Reutera  
donosi ze Stresy, że aczkolwiek  
m ożliw ość zw ołania konferencji 
na znacznie szerszej podstaw ie t. 
j z udziałem  Niem iec, Z. S. R. Ił. 
i Polsk i n ie była jeszcze dyskuto­
wana, w zrasta w Stresie  przekona 
nie, że tego rodzaju konferencja  
m ogłaby się odbyć prawdopodob­
nie w Londynie, a fakt, że W ło­
chy sk łaniają  się  ku Londynowi, 
jako siedzib ie tej konferencji, u~ 
w ażany jest za znam ienny, w o-

znaczyło się, jak muwią, instyk- 
towne zacieśn ien ie stosunków  po 
m iędzy W. B rytanja a W łochami.

LONDYN, 12. 4. (P A T ). Spra­
wozdawca „Tim es” zaznacza, że 
kw estja  rozszerzenia zakresu kor. 
feren cji przez udział N iem iec, So 
w ietów  i Polski, nie była porusza  
na na konferencji, aczkolw iek i- 
dea ta była szeroka dyskutow ana  
wT kuluarach konferencji, na sku­
tek artykułu w „Popolo dTtalia” , 
przypisyw anego M ussoliniem u.

„Rafia" Monepniclciel
$ie śtvą .. .  a n t y  c z e s k ą

MOR AWSKA OSTRAWA 12. 4. 
(P A T ). Po ogłoszeniu wiadom ości 
o zakazie w ładz czeskich śp iew a­
nia „Roty”, Marji Konopnickiej, 
„Naszego Sztandaru” Żukowskie­
go i „IIj mnu Polaków z zagrani­
cy” p ó ło ficja ln y  organ m in ister­
stw a spraw' zagranicznych „Lido- 
wre N ow iny” podaje uzasadnienie  
tego zarządzenia. P ism o stw ier­

dza, że ..R ota” sta ła  się  ostatnio  
pieśn ią przeciw’czeską w  Polsce, 
a w śród ludności polskiej na Ś ląs­
ku n. Olzą przybrała charakter  
„antypaństw ow y”. Podobne zna­
czenie ma m ieć rzekomo pieśń  
„Nasz Sztandar” . D laczegu wła­
dze czeskie zakazały śp iew ania  
„Hymnu Polaków z  zagranicy", 
tego. pism o nie w yjaśm a. , r '
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nieii) rientifślaiiy prefekt prceóurlotr?
p l a c u  m a r s s .  P i ł s u d s k i e g o

Male-j ogl^siś drugi te n k u rs
I.

„Idea zręczna m istrza O strow ­
sk iego  i jego najb liższych  tow a­
rzyszów" (jak z końcem grudnia  
ub. r. można było przeczytać w 
jednem  z pism  w arszaw skich) z 
Iście am erykańskim  rozm achem  
( sty lem  zosta ła  rozreklam owana, 
naw et przez radjo. Z zaciekaw ie­
niem  też og ląd aliśm y ładne p la­
niki i perspektyw y przyszłej W ar 
t.zawj, podane w pism ach. Zbu­
dziły  one u w szystk ich  chęci szyb  
kiego u rzeczyw istn ien ia  tych  m y­
śli, o ile  n aturaln ie m iejscow e, 
techn iczne i fin an sow e w arunki 
wykonać je  pozwolą.

MYŚL SPRZED 200 LAT
N adm ienić tu należy, we m yśl

dziale II kom unikacji, znam to- 
pografję m iasta  i w arunki budo­
w y u lic w arszaw skich  doskonale. 
W obec tego, w  celu  uniknięcia złu 
dzeń i rozczarow ań, jsk ie  wyw o  
łać m usi siln e  rozreklam ow anie 
projektów  p. O strow skiego, uw a­
żam za swój obowiązek zakom u­
nikow anie m oich uw ag co do moż 
li w aśni w ykonania tych szerokich  
zam ierzeń.

PRZEBUDOW A PLACU  
PIŁSUDSKIEGO

Przesłank i co do przebudowy  
placu m arsz. P iłsu d sk iego  są  na­
stęp ujące: ŻyczsiJem  p. O strow ­
skiego (jak  to w spom inają arty­
k u ły  pism ) byłoby; obniżenie pn-

itw o rzen ia  w  W arszawie d ługiej | ziomu p lacu  do w ysokości u licy
nrterji perspektyw icznej n ie jest  
przez p. O strow skiego poczęta. 
Zrodziła s ię  ona i była w  życie  
w prow adzana ju ż przed 200 laty. 
B yła to  m yśl zbudowania szero- 
kiej, reprezentacyjnej crterji ko­
m unikacyjnej od K rakowskiego  
Przedm ieścia  do pola elekcyjne­
go na W oli. P rzy tej arterji za­
częto um ieszczać pałace możnych  
panów, jakim jes t  sto jący  do dziś 
n ałac książąt Lubom irskich (o- 
becn ie słu żący  na pom ieszczenie  
kramów kupieckich i m ieszkań  
pryw atnych  przy ul. M irow skiej).

Aby przy zakładaniu ogrodu  
■Saskiego utrzym ać k ierunek uR- 
cy elekcyjnej i n ie p su ć  perspek­
tyw y, lin je  budow lane u licy  za­
znaczono drzewami, które tworzą  
głów na a le ję  ogrodu, idącą do 
Żelaznej Bramy, zaś krużganek  
łączący skrzydła pałacu Saskiego  
postaw iono na sk lep ionej am- 
filad zie , zwożonej z 11 nawr. N ie ­
stety, Polska ch yliła  się  już wów  
czas ku upadkowi, n astępn ie zaś, 
po rozbiorach, przez 130 la t rzą­
dzona była przez obcych zabor­
ców, dla których p*ękno sto licy  
bvło obojętne. W szelk ie wwdatk 
na in w estycje m iejsk ie, m ające  
na celu  upiększenie Łtolicy, bvłv  
odrzucane, a ch etn ie zatw ierdza­
my plany budi nków użyteczności 
publicznej w  takich m iejscach , iż 
ham ow ały rozwój pierw otnych za 
m ierzeń estetycznych  Do takich  
ham ulców  n ależy zbudow anie hal 
M irowskich na środku wspom raa  
nej u licy E lekcyjnej.

PO ODZYSKANIU POLSKI
Tak działo się  za czasów  zubur 

eów. A  czy dziś, w P o lsce  w olnej, 
przy kolosalnym  rozwoju m iasta, 
dużo p ośw ięca się  uwagi jego e- 
stetycznem u w yglądow i? Czy sm a  
chy nowozbudowane w  centrum , 
jak B. G. K. lub św ieżo od słonię­
ty  gm ach wojs kowy m iedzy ulicą  
Królewską a dawną E lekcyina, 
p od irosły  estetyczn y w ygląd  
m iasta?  Czy ulokow anie Grobu 
N ieznanego Żołnierza w perspek­
tyw icznej am filadzie ogrodu Sas 
,k iego  i zam knięcie przez to trzech  
'środkowych przelotów  am filady  
jedynej w W arszaw ie perspekty­
w y u licznej (projekt wykonany  
przez p. O strow skiego), oraz u- 
staw ien ie  przed am filadą, na osi 
perspektyw y, pomnika k sięc ia  Jó 
zefa  Poniatow skiego nie zepsuły  
jedvnej w  m ieśc ie  szerszej per­
spektyw y?

PL A N  P. OSTROWSKIEGO
O becnie tenże m istrz O strow ­

ski w ystęp uje z nowemi projekta­
m i: przebudowanie placu m arsz. 
P iłsu d sk iego  oraz przedłużenie  
daw niejszej perspektyw icznej tt- 
li cy w  drugą strrne od Krakow­
skiego P rzedm ieścia aż do W i­
sły, poszerzenie Krakowskiego od 
ul. Karowej do kościoła W izytek  
przez- w ykupienie i zw alen ie znaj 
dujących się  tam  trzech domów i 
zabudowań gospodarczych —  i u- 
tw orzenie tym sposobem nowego  
placu, na którym projektuje  
w znieść łuk trium falny, a dalej 
u staw ie  pomnik marsz. P iłsu d ­
skiego. Tak chce p. O strow ski o- 
tw orzyć szeroką perspektyw ę na 
W isłę, w m yśl zam ieszczonego w 
pism ach planu, o którym już wy­
żej wspom inałem .

Poniew aż przesłużyłem  w  w y­
dziale technicznym  M agistratu  
m st. W arszawy lat 23, stojąc na 
kierow niczych stanow iskach  w

przy hotelu  Europejskim , zbudo­
w anie od strony pom nika księcia  
jó z e la  Poniatow sk ieego schodów' 
w  celu podniesien ia  efektu  per­
spektyw icznego. p od n iesien ie  wy  
sokości domów otaczających  
plac do jednej lin ji, oraz zbudo­
w anie drapacza na rogu ul. K ró­
lew skiej i ,placu m arsz. P iłsu d ­
skiego.

Czy je st  m o ż liw a  oD n iżen ie  pla  
cu do poziom u  h o te lu  E uropej­
sk iego i c zy  byłoby to celow e i 
es te tyc zn e?

Plac m arsz. P iłsu d sk iego  jest  
otoczony ulicam i uregulow ane- 
mi, których skrzyżow ania n ie da­
dzą g ię-zm łen ić. P lac ten , jak 
wiadom o, m a słu żyć do m ałych  
parad w ojskow ych, Dowini-en za­
tem m ieć z narożników łatw'e 
w jazdy i w ejścia  dla w ojska. P o-/ 
zatem  je s t  on placem  kom unika­
cyjnym  dla pieszych , w obec cze­
go w głęb ian ie  go uważam  za n ie­
celowa i n ieestetyczn e.

J eś li chodzi o efekt schodów  
na o si perspektyw icznej u licy  od 
K rakow skiego Przedm ieścia , to 
m ożna w ynorzystać jedynie spa­
dek placu na poprzecznej jego o- 
si. O bniżając o ś poprzeczną p la­
cu naprzeciw  pomnika do w yso­
kości 32 60 m„ otrzym am y w g łę ­
b ien ie 0.75 m , które w ystarcza  
do zbudowania tam 5 scodów  per 
spektyw icznych,

P lac m arsz. P iłsu d sk iego  n ie  
je s t  duży; przy zachow aniu 10- 
m etrow ych szerokości jezdni o- 
taczająyeh  go u lic m ożna o sią g ­
nąć w ym iary placu po osiach  
175 x 107 m a odjaw szy szero­
kości chodników, oraz śc ięc ia  na­
rożników placu, pozostanie użyt­
kowej pow ierzchni około 11000 
mtr. lew. t. j. 145 x 77 m.

Jeśli, w  m yśl p. O strow skiego, 
plac zostałby w głęb ion y a oka­
lające domy podwyższone.'!?! plac 
optyczn ie jeszcze zm aleje, straci 
w yg lą d .

Jeszcze jedną nową, artystycz­
ną m yśl rzuci! m istrz O strow ski:

urządzenia na placu kw ietników , 
które w  dniu parady w ojskow ej 
przykryw ałoby się  krajaną dai-- 
nią Jest to projekt bardzo arty­
styczny, ale n ie do zastosow an ia  
Pow ierzchnia  placu do parad pa­
rad w ojskow ych musi w ytrzy­
m ać: ruch p ieszy, konny, a na­
w et sprzętu wmjennego, pow inna  
zatem  mieć przynajm niej odpor­
n ość m akadamu. Tego nie można 
wy m agać od darni, ułożonej na 
miękkim gruncie.

POTRZEBA DRGIEGO  
KONKURSU

Dobrze je s t  dla W arszawy, że 
dziś sprawam i jej k ieruje p. pre­
zydent Starzyński, który w yczu- 
wa nietylko potrzeby gospodarcze  
stolicy', a le i potrztby jej este­
tyczne. P ierw szym  krokiem po­
czynań w  tym kierunku powinnu

być og łoszen ie drugiego konkur­
su na przebudowę placu m arsz. 
J. P iłsu d skiego .

R ozw iązanie tego zadania jest  
pozornie proste. P lac ogran iczo­
ny jest czterem a uregulow anem i 
ulicam i, w iec zdaw ałoby się, że 
w ystarczy dać mu odpow iadające  
jego przeznaczeniu ładne ubra­
nie, Tak jednalt n ie jest. Jako do- 
wod tego służyć może fakt, że żad­
na z prac pierw szego konkursu  
nie nadaje eię do wykonania.

Aby drugi konkurs n ie dał ta ­
kiego rezu ltatu , należy w  projek- 
tak dać rozw iązanie nietylko ar­
tystycznej strony w yglądu placu, 
ale i strony praktycznej. —  regu  
lacyjnej i kom unikacyjnej. Trze­
ba zapew nić swobodę, bezpieczeń  
stw o i pew ność ruchu ulicznego  
w tym w ęzłowym  punkcie m iasta.

Inż. Zdzisław  Sznuk.

Młododani i e r o m  cl
g r a s o w a li  na N a l e w k a c h

W I E L K A  W Y G R A N A

zt. so . i i i
h a u  N h*. 2 1 4 1 1 0

p a d ła  w c z o r a 1

W O L A N O W A

Na ławie oskarżonych zasiada w 
Sądzie Okręgowym 13 wyrostków, 
pod zarzutem uprawiania terom i 
wymusza ń.

Niejaki Ringolblum b jł właścicie­
lem składu zabawek na Nalewkach. 
Knpiec zredukował eksped.jontkę, 
która otrzymała za pracę całkowitą 
należność. W kilka dni po zwolnie­
niu dziewczyny, do sklepu przybyto 
trzech męzczyzn i  przedstawiwszy 
Się za delegatów jakiegoś związku, 
zażądali od Ringelbluma, ażeby 
spowrotem przyjął pracownicę. Za­
grozili , że w razie odmowy spotka 
kupca caiy szereg przykrości, które 
dla niego mogą się skończyć nie­
szczęśliwie. Ringelblnra nie zastoso­
wał się do żądań, a wówczas pracow­
nicy firmy zastra ikowali i wspól.iie 
z innemi osobami zaczęli systema­
tycznie uniemożliwiać wejście do 
sklepu klientom i dostawcom, stosu­
jąc t. zw. blokadę.

Kiedy knpiec zlikwidował blokadę 
przy pomocy policji, rozpoczęła się 
serja napadów terorystycznych. Na 
początku wybito kilka szyb wysta­
wowych, zniszczono szyldy i oblano 
ctic-linąeenu płynami zabawki. Pcw 
nogo (lina dokonano napadu na Rin­

gelbluma i podczas strzelaniny jed­
na z kul ugodziła zięcia kupca. Po 
strzałach napastnicy rozbiegi, się i  
Itingelblum schwytał tylko jednego 
z nich. niejakiego Karola Sutowskic- 
go. Wówczas okazało sie, że akcją 
t, rorystyczną kieruje Związek Pra 
równików Hnndlowycliv mieszczący 
sic w lokalu przy ul. Leszno 13.

Wkrótce po pierwszym napadzie 
na Ringclbhima dokonano drugiego- 
B iło  to pod synagogą przy ul. Twar­
dej, kiedy kupiec w towarzystwie żo­
ny wchodził do świątyni. W pewnej 
chwili maałżonkowie otoczeni zostali 
przez kilkunastu ludzi, z których je­
den rzucił butelkę z gryzącym pły­
nem, pozostali zaś oddali kilka strza­
łów rewolwerowych w górę. Był to 
ostatni napad na kupca, albowiem 
wkrótce policja aresztowała człon­
ków tororystycznej szajki, która 
wi zoraj stanęła przed sądem-

Oskarżeni nie przrznają się do wł*
ny-

Proces młodocianych terorystów, 
którzy jednak dopięli swego celu, 
albowiem Riugelblum zmuszony był 
zlikwidować swój sklep na Nalew­
kach, potrwa parę dni.

T r a g i c z n y  w w p a d e k  p r z y  p r a c y
Ośmiu robotnik tw za tru tych

Tragiczny wypadek zbiorowego 
zatrucia gazami 8-miu roborników 
zdarzył się wczoraj w godzinach po­
południowych w kanałach przy ul. 
Solco i Ludnej.

Wojskowy Instytut Przećiwga.zo 
wy (Ludna 11), bez uprzedzenia dy­
rekcji wodociągów i kanalizacji wy­
puścił do kanałów ulicznych większą 
ilość niezneutralizowanych kwasów, 
z których wylworzył się trujący gaz. 
Mniojwięrej w tym czasie, w kanale 
na rogu ulic Solec i Ludnej pracować 
la brygada robotników Dyrekcji Wo-

0  największą wyspą na Wiśie
p i m e s u i e  sia w i e ś  z  p a ń s t w e m

Pom iędzy grom adą n iew ielkiej  
wioski podw arszaw skiej Dzieka­
nów Polski a skarotm  państw a  
w yw iązał s ię  nadzwyczaj in tere­
su jący spór. którego przedm iotem  
je s t  n iezw ykły objekt. Chodzi

Pochody pierwszomajowe
W  dniu wczorajszym  w  w ydzia  

le bezp ieczeństw a Kom isarjatu  
Rządu odbyła s ię  p ierw sza k on fe­
rencja w  spraw ie u stalen ia  tra­
sy pochodów w  dniu 1 m aja. N a  
konferencji tej byli obecni przed­
staw icie le  zw iązków Z. Z. Z. W  
dniu dzisiejszym  i jutrzejszym  
odDędą s ię  podobne konferencje  
z przedstaw icielam i P . P . S C K 
W. i inn. ugrupow ań -socjalisty­
cznych

Ograniczenie sygnetów dźwiękowych
łc  z a s a d a  w aEki z  h a ła s  s m

Wczoraj, w lokalu Związku przed­
siębiorstw komunikacyjni ch, odbyło 
się, kolejno posiedzenie komitetu ba­
danu przyczyn hałasu.

Zapoznano się z działalnością ko­
misji powołanej w Niemczecn do 
zwalczania hałasu i stwierdzono, że 
opiera ona swój piogram na zasa­
dach podobnyeh do wytycznych 
przyjętych przez komisję w Polsce, 
traktując to zagadnienie-, jako spo­
łeczne, i wymagające zdyscyplinowa­
nia publiczności oraz jej stałego 
czynnego współdziałania.

Jako jeden z ważniejszych środ­
ków, któro mogą być zastosowane 
doraźnie, Komitet uważa jaknajda- 
lej idące ograniczenie sygnałów 
samochodowych, zostały one w sze­
regu miast ua Zachodzie ogra.iiezne 
do istotnej potrzeby, a w godzinach 
nocnych całkowicie zabronione.

W każdym razie sygnał powinien 
być dźwięczny, niezbyt głośny, o jed­
nym tonie, niskiej skali. Zbyt głośne 
sygnały mogą przestraszać przechod­
nia i tem samem spowodować wypa­
dek.

Lfcy acja 115 damw
z a  1 2 . 0 0 0 J ( n  z ł .

W arszaw skie Tow arzystw o Kre 
dytow e M iejskie w ystaw ia  na 
sprzedaż przym usową w iększą li­
czbę nieruchom ości spowodu n ie­
zapłaconych pożyczek. N ow a li­
sta  licytacyj obejm uje 115 kamie­
nic, oszacow anych na cyfrę

12.200.000 złotych.
L icytacje przeprowadzone będą  

w m. czew cu r. b. W śród w y sta ­
w ionych na sprzedaż nieruchom o­
ści przew ażają kam ienice na Sta­
rem M ieście, jak i w północnej 
dzieln icy  W arszawy.

Sporządzeni® inwentarza
majątku zmarłego atlety Sztakkerd

D onosiliśm y o sporach, jakie  
w ynikły pom iędzy rodziną zm ar­
łego niedawno atlety  ś. p. Teodo­
ra Sztekkera, a opiekunką jego  
dzieci p. M elcer - Rutkowską. Ra­
da fam ilijna , zw ołana przez od 
dzia 8-my Sądu Grodzkiego, zde­
cydow ała przystąp ić n atych m iast

do sporządzenia inw entarza ma­
jątku zm arłego.

Sąd Grodzki polecił wobec tego  
komornikowi w Grodzisku Maz., 
gdzie położony je s t  m ajątek ziem ­
ski Sztekkera przeprowadzić opis 
schedy spadkowej.

m ignow icie o w yspę o /. obszarze 
2d;b hektara, która vyłoniła  się 
na śroaku W isły  w skutek prac 
regulacyjnych . Jest to bodajże 
największa w yspa, istn iejąca  na 
tej rzece, która przedstaw ia po­
nadto znaczną w artość z uwagi 
na w spaniałe zarośla w ik liny i 
znakom ,te pastw iska. W yspa ra 
pow stała przed kilku laty  na- 
w prost w ioski Dziekanów Polski 
i ludność m iejscow a uznała ją za 
w spólną sw oją w łasn ość. W iosną  
i latem w ieśn iacy  pędzą tam  sw o­
je stada bydła i koni, króre zn aj­
dują znakom itą paszę, na jesien i 
zaś śc inają  łozy, sprzedaw ane na 
stępnie na wyroby koszykarskie.

Stan ten trw ał przez jak iś czas, 
dopóki w yspą nie zainteresow ał 
się. skarb państw a. E iskus uznał, 
że w yspa pow inna należeć w yłącz  
nie do niego na podstaw ie t. zw. 
prawa przybycia. W isła m ianow i­
cie, jako rzeka żeglow na, nie mo­
że być w łasn ością  pryw atną i na­
leży do państw a. W szystko zaś to, 
co pow staje na jak iejś rzeczy  
„prawem  przybycia", należy do 
w łaśc ic ie la  tej rzeczy. N a podsta­
w ie tycn  zasad Prokuratorja Ge­
neralna w ystąpiła  przeciwko gro­
m adzie w si D ziekanów  Polski, żą­
dając przedew szystkiem  zabezpie 
czenia powództwa w  drodze u sta ­
now ienia sekw estru nad wysepką. 
Sekw eslrator dbałby bowiem  o to. 
ażeby' w łośc ian ie  n ie korzystali 
nadal z  p astw isk  i z w ikliny.

Pozw ani w łośc ian ie  utrzym ują, 
że  wyspa naieży do nich praw nie  
z tego  w zględu, iż  pow sta ła  jesz­
cze w  ubiegłem  stu leciu . Pow ołu-

Echa sprawy Woickiego
Ze streszczenia , w jakiem  Doda­

liśm y wczoraj m owę oorońcy  
W oickiego, m ec. Dm owskiego, 
m ożnaby —  jak nam zwrócono u- 
w agę —  w yciągn ąć w niosek, iż  o- 
brońca stanął na stanow isku obro 
ny m orderstw a z lito śc i. W yjaś­
niam y zatem , że m ec. Dmowski 
podkreślił w swem przem ówieniu  
bardzo w yraźnie n iedopuszczal­
ność rozporządzania się  cudzem  
życiem, a obronę sw ego klienta o- 
parł na m otyw ach jego p sych i­
ki.

—  Bóg w yrzekł s ło w o : : (],Stań 
się" i Bóg „Zgiń" wy rzecze —  
przytoczył m ec. Dm owski słow a  
poety, akcentując, iż  tylko Bogu  
przysługuje prawo dysponowania  
życiem  ludzkiem .

ją  się  na to, że w okresie p ow sta­
nia styczniow ego na w yspie tej 
ukrywali s ię  pow stańcy, a zatem  
pow stać ona m usiała  n ie w związ 
ku z robotami regulacyjnem i, jak 
tego dowodzi skarb państw a, lecz 
istn ia ła  zdaw ierdaw na.

D otycnczas nie doszło jeszcze  
do rozstrzygnięcia  oryginalnego  
sporu o w yspę. Sąd zabezpieczył 
jedynie powództwo Prokuratorji 
i u stan ow ił sekw estratora.

dociągów i kanalizacji.
W pewnej chwili robotnicy poczęli 

się dusić i tracić przytomność.
Dyżurny robotnik stojący na ob­

cy przy wylocie kanału, zaalarmo­
wany przez zatrutego robotni Sra, 
któremu udało óie wydostać z ka­
nału Stanisława Wodcyńskiego, za- 
w.adomił natychmiest pogotowie le ­
karskie i pogotowie sieci kanaliza­
cyjnej, które wkiótcB przybyło na 
miejsce z taborem robo+’iików) za­
opatrzonych w maski przeciwgazo, 
we.

Niezwłocznie przystąpiono do wy­
dobywania zatrutych robotników a 
kanału. Po dłuższych wysiłkach u- 
dało się wszystkich wydobyć. Zatru­
tym pospieszono z pomocą lekarską. 
Po doprowadzeniu wszystkich do 
przytomności, do szpitala Dzieciątt*  
Jezus przewieziono Stanisława Wo- 
dzyćskiego (Hetmańska 9), Józefa 
Milewskiego (11 Listopada S l, Żyg- 
mnnta Zawiślaka (Grzybowska 76)( 
Stanisława Skrzyneckiego (Trębac­
ka 7 ), Henryka Domańskiego (So- 
c-hacz.ewska fi), Ignacego Sadowskie­
go (Młociny), Jana Witkowskiego 
(Dobra 83) i Antoniego Szczepania­
ka (Pawia 29).

Jak się dowiadujemy, życiu zatru­
tych robotników nie grozi nii-hez- 
pioc/cństwo.

mm

Kłopoty z  t a e r n e s n  winem
jdy się je wyrabia nielegalnie

Lotna brygada Kontroli Skarbo­
wej w Warszawie wykryła olbrzy­
mią nielegalną fabrykę koszernego 
wńna, przygotowanego dla ludności 
żydowskiej na święta.

Fabryka była doskonale zakonspi­
rowana i istniała od 30 Jat przy ul. 
Kupieckiej 3, a właścicielką jc-j była 
Dwojra Nechuiua Liwiit.

Kontrolerzy skarbowi, w chwili 
wejścia do fabry ki, zastali całą wy­
twórnię w pełnym ruchu. Skonfisko­

wano kilkaset litrów gotowanego wi­
na, zaciera i około 2.000 butelek ©- 
pau-zonych etykietami znanych win 
palestyńskich.

Dragą fabrykę wy kryto w miesz­
kaniu Cudyka Tenenbaiuna, gdzie 
również, znaleziono wytwuraię w peł­
nymi ruchu. Fabryka znajdowała się 
przy ul. Leszno 73.

Obu właścicieli potajemnych wy­
twórni win pociągnięto do surowej 
odpowiedzialności karnej.

Niebezpieczni® chodzić do baru
z  p ie n ię d z m i w  te c z c e

Do baru „K rakus” przy ul. Zło­
tej 8 przyszło tow arzystw o złożo 
ne z trzech osób z Janem  P rusz­
kowskim  (G oeławek —  Czecho­
wicza 24 ). Po obfitej kolacji, 
Pruszkowski stw ierdził z przera­
żeniem , iż  ze sto łu  zg inęła  mu 
teczka, zaw ierająca dokum enty i
6.000 złotych gotówką Po stw ier­
dzeniu, iż  teczka zg in ęła  w za­
gadkowych okolicznościach  przy­
godni znajom i u lotn ili s ię  dj'skret 
nie, podrzucając inną teczkę. 
Pruszkowski, przypuszczając, iż 
jest to teczka, którą zgubił, ura­
dowany począł badać jej zaw ar­

tość. N iestety , okazało się . że Zt 
teczce zam iast p ien iędzy i doku­
m entów znajdow ały s ię  tylko po­
cięte gazety.

Pruszkow ski zw rócił s ię  do U- 
rźędu Śledczego z ppośbą o odszu­
kanie zuchw ałych złodziejów . J e ­
dnego z przygodnych znajom ych, 
który zaprosił go na kolację, a 
którego Pruszkowski podejrzewa  
o kradzież gotówki, poznał w  albu 
m ie przestępców . W arszawska po­
lic ja  śledcza obiecała zająć się  
odszukaniem  zuchw ałych złodzie­
jów .

Praca sądów starościńskich

4.5DIS spraw w ciągu kwartału
Praca sądów starościń skich  od­

bywa s ię  obecnie bardzo spraw ­
nie. W edług danych Starostw a  
Grodzkiego W arszawa - Połnoc w  
ciągu p ierw szego kwrartału  r. b. 
podległo karom adm in istracyj­
nym 4568 osób. P ierw sze m iejsce  
w sta tystyce kar zajm ują wykro­
czenia przeciwko przepisom  o pó- 
w szechnej służb ie w ojskow ej, za 
niezgjaszanie się na kom isje w

term inie, brak rejestracji, m el­
dunków w ojskow ych i t. p. ukara­
no L632 osoby.

N a następnych m iejscach  znaj­
dują się  w ykroczenia arogowe 
(843 ukaranych), alkoholowe 
(444 ukaranych) i san itarne (.184 
ukaranych). W w iększości spraw  
wym ierzone zosta ły  grzywny nie- 
przekraczająee 10 zl. Skazanu na 
nie 3557 osób.
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P o w a ż n e  z a n i e p o k o j e n i e  A n g l j i

Rozwojem ' . lotiijctwa
Londyn 9 kw ietnia.

Jak  dalece A nglja  zaniepokojo­
na je st  c iąg łemi zbrojeniam . N ie­
m iec, d? nam  p ojecie dyskusja  
nad in terp elacją , zg łoszon ą pod 
adresem  rządu przez jednego z 
posłów  konserw atywnych, który 
zażądał m iędzy innem i, aby m in i­
sterstw o lotn ictw a podało dokład­
ny stosunek  s ił w ojskow ego lot­
n ictw a A n glji i N iem iec.

W  oapowuedzi na tę in terpela­
cję zabrał g ios w icem in ister  lut­
n ictw a, który ośw iad czył: „Sądzi­
my, że dziś jeszcze lotn ictw o w oj­
skow e an gielsk ie ma nad N iem ­
cam i pew ną przew agę. N iem niej 
jednak lo tn ictw o  n iem ieck ie roz­
w ija  s ię  w  tak błyskaw icznem  tem  
pie, i e  może być dla rządu a n g ie l­
skiego powodem  w: elk iego zakło­
potania. P ołożenie w ym aga n ie  
zw ykłej i sta łej czujn ości, abyśmy  
w  razie potrzeby m ogli przepro­
w adzić konieczne zm iany w n? 
szym  program ie lo tn iczym ”.

Ta odpow iedź w icem in istra  nie  
zadow oliła  jednak interpelanta. 
O świadczy! on dalej, ze członko- 
w ie parlam entu an gielsk iego są 
bardzo zaniepokojeni dotkliw ą  
różnicą s ił  A n glji i N iem iec, któ­
rą niedaw no podkreślono urzędo­
wo w  A n glji. Jeszcze w iększy n ie­
pokój spowodowały ośw iadczenia  
w tym w zględzie kanclerza H itle­
ra, złożone przed tygodniem  m i­
n istrow i Sim onowi.

D latego in terp elan t domaga się

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wicie ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p.. stosuią po. Le­
karz* „Balsam Itiiocoian Age”, któ­
ry, ułatwiając wj dzielanie sie uiwoci- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteici.

A m fr .  L a r o c u e
w y je d z i e  p o  lw i ę t a c h

D otychczasow y am basador Frań  
cji w  P o lsce  p. Laroclie mimo zło­
żenia o ficja ln ych  w izyt pożegn al­
nych pozostanie jeszcze w  W ar­
szaw ie przez okres św ią t W ielkiej 
N ocy. P rzyjazd  nowego am basa­
dora fran cu skiego w W arszaw ie 
p. N oela, n astąp i dopiero w po­
czątkach m. m aja.

Krupp puścił w ruch
t r z y  w i e lk i e  p iec e

Towairystwn Kruppa puściło po­
nowią u w  ruch v lclkiG p:ecc, znaj 
dujące sie w okolicach Bremy, a któ­
rych działalność wstrzymana była 
już od roku 1931. Dowodzi to gwał- 
1 ownego rozszerania się działalności 
Eakładów Kruppa w Niemczech

Ś w in ia  z  t e a t r u
p o d a ru n k ie m  ś lu b n y m  

d la  G oer in ga
BEKLIN, 11.4. (P A T ). Jak do­

nosi n iem ieckie biuro in form acyj­
ne, dyrekcja teatru  im. L essin ga  
p rzesła ła  pr^mjerowi G o°ringow i 
orygm aln y  podarunek ślubny, o- 
fiaru jąc  mu okazałą św in ię Jo ­
lan tę , która od szeregu m iesięcy  
w ystęp ow ała  na scenie teatru  w 
popularnej kom edji p. t. „Aw an­
tura o Jolantę".

Premjer p rzyjął ten  podarunek, 
o fiaru jąc św in ię czlonKom korpu­
su żandarm erii, którzy pełnili 
służbę w  czasie środowych uro­
czystości kościelnych  w  B erlinie.

36G Km. w 59 minut
LONDYN, 11.4. (A T E ). Samo­

lot typu Comet ustanow ił dziś na 
lin ji lctiuczej Londyn —  Paryż 
nowy rekord, przelatując trasę  
długości 361) km. w  59 minut. Do­
tychczasowy rekord w ynosił 67 
m inut.

(K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a )
dyskusji zaraz po św iętach  w iel ■ 
kanocnych nad spraw ą obrony po­
w ietrznej kraju, a teraz zapytuje, 
czy m inisterstw o lotn ictw a zdoła  
na ten czas przygotow ać odpow ie­
dnie m aterjaly cyfrow e, na któ­
rych podstaw ie parlam ent a n g ie l­
ski m ógłby nareszcie zdobyć po­
jęc ie  o istotnym  stan ie  rzeczy7.

W icem inister lo tn ictw a zazna­
czy! na tc z  m iejsca, że in terp e­
la n t pow inien zrozum ieć, d lacze­
go na takie p ytan ie rząa nie mo­
że dać dokładnej odpowiedzi.

D yskusja trw ała  dalej, bo inny  
posei konserw atyw ny zaatakow ał 
rząd za to, iż n ie posiada i nie 
udziela dukladnych w iadom ości w  
tej spraw ie. Czyż —  piorunow ał 
m ówca —  nie mamy w B erlin ie  
attachć lotn ictw a, któryby tych  
w iadom ości dostarczał?

Tu znowu zap isał s ię  do głosu  
pierw szy in terp elant i zapytał, 
ile  samolotów w ojskow ych w ytwa  
rza teraz na m iesiąc A nglja, a ile  
N iem cy. W icem in ister lo tn ictw a  
na to:
; .,,,0 ile  mi wiadomo, rząd n ie­
m iecki nie og łasza ł dotąd żad­
nych danych o nowych satnolo- 
lach w ojskow ych. N ie było zresz­
tą dotychczas zw yczaju podirwa- 
nia tego typu w iadom ości. Rząd 
an gielsk i je st  zdania, że ich poda­
w anie groziłoby interesom  dobra 
ogólnego, o ile inne kraje irstrzy - 
m ują się  rów nież od ogłaszania  
tych szczegółów . Przy m otyw ow a­
niu tegorocznego budżetu ośw iad­
czyłem . że zbudujem y w  ciągu  ro­
ku ponad tysiąc  sam olotów  róż­
nego! typu. N ie mam nic w ięcej 
do dodania".

Odwrót metropolity Szeptyckiego
o s ł o n i ę t y  p r o p a g a n d ą  u k r a i ń s k a

Lwów, 11 k w ietn ia

S E &  K . K i & $ W ?  Lokaty: Zł. 21 *4 9 .2 5 2 -
OOC.OOO sz o n ą  r ę -

I lo ść  k s ią ż e c z e k  0 1  0 0 0  O b r ó t  7 > in f i  
(w k ła d có w ! r o c z n y

k ojm ią  fu n d u szó w  z a L e z p ie c z a  Z w ią z e k  P o r ę c z y c ie ls k i  (5 m iast  
i 25 gm in  p o d sto fe c z n y c b )-

Przed kilkoma dniam i, jak o 
tem donosiliśm y, ukazało się  orę.- 
dzie m etropolity Szeptyckiego do 
duchow ieństw a ruskiego, w  któ- 
iem  zw racał on uw agę, że n iem a  
snecjalnego obrządku grecko - ka­
tolickiego. Odrazu zaznaczyliśm y, 
że je s t  w  tem  chęć obejścia kon­
kordatu, ogran iczającego  wyzna­
nie grecko - katolickie do terenu  
b. zaboru au strjackiego. D zisiej­
sze „Dno" przynosi w  tej spra­
wne w7yw iad z m etr. Szeptyckim . 
W w yw iadzie tym, z którym nale­
ży zapoznać polskich  czytelników, 
metr. Szeptyrcki ośw iadczył co na­
stęp uje:

'„Dekret Stolicy Apostolskiej t.zw. 
„motu proprio" z 21.12 1931 r. w 
sprawie „Komisji dla Rosji11 oraz w 
sprawie wydania ksiąg liturgicznych 
obrządku słowiańskiego, oznacza wy­
raźnie nasz greko - katol. obrządek 
jako obrządek bizantyjski (to i na­
stępne wytłuszczenia powtarzany za 
„Diłem" przyp. kor.), Proszę tylko 
przeczytać uważnie dokładny prze­
kład togo dekretu w „Lwowskich Aj 
elujepodahiyeli Widomostiach11, a 
spostrzeżecie, że co do tego nie może

A  j e d n a k

Porozuińie francusko-sowieckie
s t a ł o  - s i ę  f a k t e m

PARYŻ. 11.4. (P A T ). —  „Le 
Jour“ zauważa, że zbyt pośpieszo  
no się  z oznajm ieniem , iż układ 
francusko - sow iecki został za­
w arty.

R ezeiw a, ujaw niona przez stro  
ny zainteresow ane w  związku z o- 
głoszen łcm  w iadom ości o będą­

cych w  toku rokow aniach, św iad- 
czy. że rokowania te u legają  je ­
szcze pewmym wahaniom . M ożna 
ty Iko powiedzieć, żo w skutek spot 
kania am basadora Potem kina z 
m in. Lavalem . T itu lescu  i przed­
staw icielam i Małej E ntenty, rzu­
cono p o d st .w ę  pod m ożliw ość po 
rozum ienia.

N iedyskrecja  ambasadora s o ­
w ieckiego spowodow ała ukazanie 
się  wiadom ości o zaw arciu ukła­
du wTskutek telegram u, jaki dzięki 
jego staraniom  został w ysłan y do 
różnych m iast europejskich.

Zdaniem „Le Joui'“ m in Laval 
zobowiązał s ię  tylko —  zresztą je 
dynie słow n ie —  bez podpisania  
jakiegokolwiek dokum entu —  do 
doprowadzenia do porozum ienia. 
Ponadto francuski m inister Spr) 
Zagranicznych zaznaczył, że data  
23 b m. je st  ostatn ią  granicą ter­
minu, niezbędnego do zakończe­
n ia  rokowań.

M in. T itu lescu , który zawsze  
był przyjacielem  Francji, przy­
był do Paryża, oczyw iście, w  celu  
zaakcentow ania na Quai d‘Orsay 
sw7} ch nalegań  na zaw arcie pak­
tu z ZSRR. Cała M ała E ntenta po 
dzieła to zdanie. Ta teza znalazła  
bardzo gorące poparcie w łon ie  
rządu fran cu skiego, gdyż m in.

H erriot m inistrow ie radykalni 
nalegali na to, by ukfad ten zo­
sta ł podpisany.

Prem jer F landin  przeważył sza 
lę  na korzyść m in. Iierriota . pozo 
stając jedr.ak przy zasadniczych  
lin jach  paktu w zajem nej pomocy 
na północnym  w schodzie, m iesz­
czącego się  w  ram ach L igi N aro­
dów. w którym wzajem na pomoc 
będzie obow iązyw ała jedynie pod 
bardziej ograniczonem i w arunka­
mi.

MOSKWA. 11.4. (P A T ). —  O- 
pierając się  na danych, otrzyma  
nych ze źródła m iarodajnego, a- 
gencja T ass potw ierdza d on iesie­
nie z Paryża, że na podstaw ie pan  
europejsk ich  układów bezpieczeń­
stwa osiągn ię te  zostało m iędzy  
rządami ZSRR i F rancji w  zasa­
dzie porozum ienie w spraw ie pro 
jektu francusko - sow ieck iej kon­
w encji bezpieczeństw a, która za­
w arta m a być w najb liższej przy­
szłości.

4tiel żfuowski do sanacji
w  imię p o czu c ia  p r a w a

H- Cajtlin spowodu uchwal 
w iększości nai odowej w  Ludzkiej 
radzie m iejskiej, dotyczącjeh  cof­
nięcia zapom óg dla in stytu cyj ży 
dowskich, odw ołuje s ię  („M o­
ment" nr. 81) do sanacji, żądając, 
aby uniem ożliw iono dalsze istn ie ­
n ie tej rady w składzie obecnym  
Autor w yraża żal, że endecy m ają  
posłuch w szerokich m asach: 

„Ludzie liczą sie przecież z nowa- 
mi endeków w Sejmie i W Senacie, 
w magistratach i radach iniejsk'cl., 
na wiecach — taksamo, jak z ich

Poseł ZdZ. Stroński
p r e z y d e n t e m
S ta n is ła w o w a

STANISŁAW ÓW , 12. 4. Rada 
m. Stan isław ow a 42 głosam i w y­
brała prezydentem  m iasta pos. 
Zdzisława Strońskiego, który w y­
bór ten przyjął.

Nawet istego mięsa
nie p o z w a l a j ą  jeść

SOSNOW IEC, 12.4. —  N iezw y­
kła rozprawa, rzucająca św iatło  
na okropną nędzę i bezrobocie, to­
czyła się przed Sądem Grodzkim  
w Czeladzi przeciwko Józefów i 
Typrowi i Stefanow i D ostałow i. 
oskarżonym  o kradzież psa u rrie- 
jakiei M okarskiej z Czeladzi.

Oskarżony T yper często zacho­
d ził do służącej, która pracow ała  
u M okarskiej i w czasie tych w i­
zji; w szedł w  zażyłą kom ityw ę z 
tresowanym  w ilczurem  Mokar­
skiej.

Kiedy pew nego dnia p ies zg i­
nął, M okarska zw róciła się o po-

„Gdańsk powinien wrócić do Rzeszy"
P Albert Forster, przywódca hit­

lerowski w Gdańska, oświadczył dr. 
Dietrichów, szefowi -wydziału urn­
owego partji narodowo - socjali­

stycznej, co nartępujc:
— „Gdańsk powinien powrócić do 

Rzeszy11. Ton okrzyk jest wyrazem 
gorących życzeń ludności gdańskiej. 
Nie możemy zmien"ć traktatów, do­
tyczących Gdańska, ale nie można

ml nas zadać, ażebyśmy gdańszcza­
nom mogb przeszkodzie do żywienia 
uczuć niemieckich. Pozyskaliśmy do­
skonale wyniki dzięki bezpośrednie­
mu porozumieniu z Polską i liczymy 
oczywiście, że Polska dalej będzie 
ez.yniła wysiłki szczere, ażeby usza­
nować wszystko żywotne praw* 
Wnlnc£;o Miasta Gdairka1'.

moc do policji, która odrazu domy 
ślila  s ię , że p ies został uprowadza  
ny przez Typra. P rzyciśn ięty  do 
muru T yper przj-znał s ię  do ukra­
dzenia psa i opow iedział szczegó­
łowo, d laczego to uczynił.

P ies był mu m ianow icie potrzeb  
nj7 jako m aterjał do uoztj-, którą 
urządził w  m ieszkaniu kolegi, Ste 
fana D ostała. Obaj zabili p sa  s ie ­
kierą, śc iągnęli z n iego skórę, po­
krajali na kawałki, upiekli na roz 
nie i przj7 dwóch butelkach wód­
ki skonsum owali.

Początkowo n ie chciano w ie­
rzyć tem u opow iadaniu Typra 
Kiedy w  m ieszkaniu D ostała  zo­
baczono resztki psiego m ięsa, 
przekonano się , że T yper nie k ła­
m ie.

Na rozprawie oskarżonj- przy­
znał s ię  do w iny, jego zaś kolega, 
Dostał, opow iedział b liższe szcze­
góły  tej uczty, a zeznania sw e za­
kończał ośw iadczeniem :

—  Taka już, panie sędzio, jest  
policja, że nawet psiego m ięsa  
je ść  n ie daje.

Sąd po przesłuchaniu św iad­
ków, skazał Typra na 3 m iesiące  
aresztu, D ostała zaś na tydzień.

żydoźewzemi wystąpieniami oraz z 
ich artykułami w prasie11.

Żydzi ch cilib y  przekonać tych, 
którzy w ierzą en d ecji:

„Idzie nam o to, że są ludzie, nie- 
endecy, którzy wierzą jeszcze dotąd 
w politj-czuą sumienność endecji, jak 
kolwiek jej czjmy wskazują ua coś 
przeciwnego...

A utor zwraca się przedew szyst­
kiem do san acji:

„Chcemy wierzyć w dobrą wiarę 
tych nie-endeków. Wierzymy w ich 
rozwinięte uczucie prawa, w ich u- 
czucie sprawiedliwości. Nasza wiara 
wzmocniona jest przez publiczne o- 
świadczenie komisarza rządowego, że 
paragraf aryjski, uchwalony przez 
endecję w łódzkiej radzie miejskiej, 

| jest sprzeczny z Konstytucją, ęiice- 
my przeto wierzj-ć, że nie-endecy w 
końcu dostrzegą, kto to są endecy i 
że położą oig koniec wszystkim prze- 
ciwżydowskim wystąpieniom ende­
ków łódzkich w łódzkiej radzie miej­
skiej".

N iewiadom o jeszcze, jak się  za­
kończą apele żydow skie do sana­
cyjnego „poczucia prawa". N ie­
wiadom o, co zw ycięży, ozy dbałość  
o in teres żydow skiego sojusznika, 
czy też obawa przed zbyt jaskra- 
wem ujaw nieniem  zależności od 
żydów7.

być żadnej wątpliwości. Z tego de­
kretu wynika również jasno i  nie­
dwuznacznie, że nasz obrządek nie 
dzieli się na jakieś odmienne od sie­
bie gałęzie, ale iest jeden i  ten sam 
i w- Galicji i  na Zakarpaciu i w Ju­
gosławii i  w Ameryce, 1 taksamo 
wśród naszych braci na "Wołynia, 
Podlasiu, (? ), Polesiu (?) i Chiłm- 
szezyźnte (?). W  różnych cerkwie eh 
czy prowineiacli naszego obrządku 
mogą być w użymn ni ?które prowin­
cjonalne odmiany, ale one nie mogą 
w niczem zmienić tego, co "stotne w 
obrządku".

„Oznaczenie w dekrecie Stolicy 
Apostolskiej obrządku nazwą „sło­
wiańskiego" lub „bizantyńsko - sło­
wiańskiego11 użyto w naukowem a 
nie w prawnem znaczeniu i w do­
tychczasowej naszej praktvcc nicze­
go nie zmienia, bo to określenie nie 
zmienia prawnego stanu rzeczy. A 
więc ■ nazwa „grecko - katolicki11 za. 
fiksowana zresztą w Konkordacie 
Stolicy Apostolskiej z Rzeczpospoli­
tą Polską pozostaje, ia t dotychczas 
nienaruszona, toteż r ie  może być 
mowy o zmianie tej nazwy w doku­
mentach, na pieczątkach cerkiewno- 
parafialnych i t. p. Tum samem nie 
może być now y o jakiemś zamiesza­
niu czy anarcb.ii, jeśli tego ktokol • 
wiekby się bał, bo w  praktyce będzie 
wszystko po staremu. Oczywiście, 
również menarusza to w niczem mo ■ 
menklatttry „katolicki1 , w różnych 
naszych instytucjach, publikacjach 
i t. d.. bo nazwa ta jest w pełni u- 
zasadniona i ma już u nas wiekową 
tradycję11.

„S łow em : określenie przez. Ojca
Św. naszego obrządku nazwą „sło­
wiański11 lub „bizantyńsko - słowiań­
ski11 ma jedynie naukowo * teore­
tyczne, a nie praktyczno - prawne 
znaczenie. Jednakowoż waga tego o- 
krtślenia jest mimo fo olbrzyrrńa, 
przedewszystkiem pod względem na­
rodowo - ideuwym; boć ud teraz 
wszyscy synowie naszego narodu, 
gdziekoiwiekby żyli, są członkami 
mi jednego i tegu samego bizantyń­
sko - słowańskiego obiządku*1. To 
znaczy: my, greko - katolicy w Ga­
licji, nie mamy uinego obrządku od 
braci na północno - zachodnich zie­
miach, którym teraz często nadają 
nazwę: k atoli er wschodnio - sło­
wiańskiego obrządku: cni teraz two­
rzą oni z nami jedną ścisłą wyzna­
niową rodzinę. A to przecież nie jest 
rzeczą mełoznaezną, i wszysej my 
winniśmy ją jak należy zrozumieć 3 
ocenić. Mamy ten sam obi zadek, eo 
nasi prawosławni bracia na Woły­

niu, Chełmszezyźnie, Polesiu i Ped­
la siu...11.

Jak w idzim y m etropolita Szep­
tycki m usiał s ię  pod w zglęaem  
prawnym  w ycofać na całej lin ji

NALEŻY
p o m i ę t o !

L O R O M I N T
ze sw ego p ierw otnego stanow iska, 
zajętego w  orędziu, o którem  sy­
gnalizow aliśm y, a w  którem  zu ­
pełn ie n ie było inow y o tem , że 
chodzi tylko o m om ent naukowy.

N iem niej przeto m etr. S zeptyc­
ki w yzyskał całą  spraw ę do wy­
dania dwóch n acjonalistyczn ych  
ukraińskich odezw7 propagando­
w ych, do czem że innem  b yły  za­
równo poprzednie Orędzia, jak  i  
obecnie przytoczony przez n as wy, 
wiad, gdzie m etr Szeptycki roz- 
wiódł s ię  przedew szystk iem  nad  
pokrew ieństw em  katolików  z  pra­
w osław nym i? Jeszcze raz pokazał 
m etr. Szeptycki, że jest. n iezaw o­
dnym przew ódcą ukraińskim

W. £>.
^ -----------------

Katastrofa samolotu
BERLIN, 13 4. (P A T ). N ie ­

m ieckie b iu ro  koresD O ńdencyjne 
donosi z W ładywostoku, że  ńa za­
chód od Sachalinu spadł wielki 
sam olot sow iecki, p rzyc zem  8 o- 
sób poniosło śm ierć na m iejscu .

Upadłość dziennika
LWÓW, 12. 4. W ydział handlo­

w y sądu okręgowego w7e L w ow ie  
og łosił upadłość „W ydaw nictw a  
dzienników, Sp. z ogr o-dp “ (G a­
zeta Poranna) i w yznaczył dla 
„Gazety P orannej1 sędziego-ko­
m isarza i syndyka upadłościow e­
go. Ponadto postanow ił w ezw ać  
w ierzycieli, by do maja r. b zgło­
sili sw e w ierzytelności.

Burza piaskowa
z n i s z c z y ł a  z b i o r y  p r z e n i c y

NOWY JORK. 12. 4. (P A T ). 
Nad stanam i, połozonem i m iędzy  
Rocky M ountains nad rzeka M is­
sis ip i, przeszła znowu burza pias- 
kow7a, w yrządzając w ielk ie szko­
dy. W sam ych tylko zbiorach  
pszenicy straty obliczają na 30 
miljonów7 dolarów. P iasek  leży

na polach grubości n ieraz 15 cen­
tym etrów. W w ielu  m iejscow o­
ściach zam knięto sklepy i szkoły. 
Tam gdzie spadł deszcz, pow sta­
ło błoto. P ociąg i przybyw ające do 
Chicago pokryte są grubą w ar­
stw ą pyłu i b iota. O późnienia po­
ciągów  dochodzą do 6 godzin.

Pochowana nieboszczka
*  r u d  la do m ą z a

LWÓW. 12.4. — Przed kilku bu w a i w szelki ślad po niej rag,
dniam i, po kłótni z mężem, Grze­
gorzem w ydaliła  się  z domu liczą ­
ca 63 la t żona j°go  Pelagja Ski-

Język flamandzki
w  sądach belgijsk ich

BRUKSELA. 134. (P A T ). —  
S enat przyjął projekt ustaw y regu  
lu jącej spraw ę językową w  postę­
powaniu sądowem . D otychczaso­
wa przew aga, jaką posiadał język 
francuski w  sadow nictw ie b elgij-

skiem. została zn iesiona. Obecnie 
w sądach flam andzkich urzędo­
wym  jeżykiem  będzie język fla ­
m andzki, zaś w sądach w aloń­
skich —  francuski. W Brukseli 

oba języki uznane są  za urzędowe.

Policja chińska stoczyła
w a l k ę  z  <00 p i r a t a m i  m o r s k i m i

I,ON DYN, 12.4. (A T E ). —  Z 
N ankinu donoszą, te  na północ- 
nem wybrzeżu K iangsu, ch ińskie  
władze bezpieczeństw a stoczyły  
krw aw ą w alkę z piratam i m orski­
mi. P iraci w s ile  400 ludzi prze­
ciw staw ia li s ię  przez trzy godziny  
atakującym  je  oddziałom  policji 
m orskiej, której w końcu udało się  
przełam ać fron t piratów  i zm usić 
ich do ucieczki. 20 piratów  zostało  
zabitych a k ilkudziesięciu  ran­
nych. Około stu piratów , wśród  
których znajdował s ię  równie*, od­

dział robotników chińskich, do­
stało s ię  w  ręce policji. W ładze po 
licy jn e skonfiskow ały znaczną  
ilość broni i am unicji

N a g r o d a  lite ra c k a
Z Z.L .P . K ra k o w a

KRAKÓW, 12 4. Nagrodę Zw 
Zawodowego L iteratów  Polsk ich  - 
w K rakowie za rok 1934 przyzna­
no Ludwikowi H eronim owi M ois- 
tinowi za u tw ói scen icznj p, t. 
„Rzeczpospolita Poetów ".

nął.
Kiedy po kilku dniach na ul. 

Gródeckiej dostała s ię  pod koła 
sam ochodu jakaś starsza kobieta, 
która po przew iezieniu  jej ao szp. 
tala zm arła, Grzegorz Skiba udał 
się  do in stytytutu  m edycyny są- 
dow7ej i w  przedstaw ionych mu 
zwłokach owej kobiety rozpoznał 
sw ą żonę.

Skw apliw ie zatem zam ów ił po­
grzeb, lecz gdy z córką i zięciem  
zjaw ił się  celem oddania umarłej 
tragiczn ie osttniej posługi, córka 
jakoś n ie m ogła rozpoznać swe’ 
m atki. Mimo to pogrzeb s ię  odbył 
i rodzina, zalew ając się  łzam i, od­
prowadziła zwłoki na cmentarz

W czoraj w ieczór, gdy „wdo­
wiec" Skiba siedzia ł sam otny w 
swem  m ieszkaniu, otw orzyły s ię  
drzwi i stnęia  w n ich  Skibowa 
Skiba na widok „nieboszczki" za ­
niem ów ił i dopiero po ch w ili zapy  
tał przerażony:

—  To ty, czy twój a uch?
Skibowa nic nie w ied zia ła  o swe 

im pogrzebie, opowiedziała prze­
rażonemu m ężowi, iż  n ie umarła 
i tylko w yjechała do krew nych w 
Gródku Jagiellońskim , skąd w czo­
raj w róciła.

16213439
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Walca z ubojem rytualnym
d raga s p o ż y w a n i a  c a ły c h  t u s z  b y d lę c y c h

Uoój rytualny uniemożliwia mechanizacji; rzeźni

C iep ło
Wczoraj trwała <v Polsce pogoda 

słoneczna o zachmurzeniu umiarko- 
wanem, lub niewielkiem.

Temperatura o godz. 7 itrzymy- 
w a la  jfę w granicach id 3 do 13 stop 
ni. Temperatura najwyższa w dnip 
wczorajszym przekroczyła 20 st. w 
Małopolsce wschodniej.

Oprdy za dobę ubiegły były prze­
ważnie pochodzenia burzliwego I o- 
garnęły cab llemal kraj; obfite wy­
stąpiły w Bieszczadach i Zagłębiu 
naftow eni

Grubość pokrywy śnieżnej w gó- 
racti wym si: 59 cm. na Hali Chocho­
łowskiej i 86 cm. na Hall Gąsienico­
wej.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: wzrost za­
chmurzenia ni do przelotnych desz­
czów, główni a w  południowej poło­
wie kraju skłonność du but z. Cie- 
P'o . Umiarkowane, chwilami pory­
wiste wiatri Południowe i południo­
wo - zachodnie.

Ubój rytualny, który jest zabyt­
kiem barbarzyńskim, powinien znik­
nąć z powierzchni życia w Polsce, a 
w każdym razie powinien i musi o- 
graniczyć się wyłącznie do uboju 
bydła tym sposobem dla tych osób, 
które chcą spożywać mięso koszer- 
no. W całym szeregu art} Wiłów u- 
Jowadnialiśmy, źe zniesienie tego u- 
boju możo nastąpić jedynie wtedy, 
jeżeli społeczeństwo rozpocznie kon­
sumowanie zarówno zadnich, jak i 
przednich części mięsa bydlęcego; 
musi tedy nastąpić spożywanie ca­
łych tusz bydlęcych. To jest jedyny 
sposób do odgrodzenia się od uboju 
rytualnego, wszelkie bowiem zakazy 
i zarządzenia nic tutaj nio pomogą.

Władze miejskie od tej właśnie 
strony podeszły do tego zagadnienia 
W dniu wczorajszym w szpitalu Dz. 
Jezus odbył się pokaz rozbiórki 
przednich części mięsa wołowego 
oraz próba gotowania i spożywania 
potraw przyrządzonych z przodów. 
Próba ta udowodniła w całej pełni, 
żc mięso przednie jest pełnowarto­
ściowe. a w dodatku tańsze od mię­
sa zadniego. Oczywiście, że powody 
podjęcia przez miasto akcji na rzecz 
konsumeji vprz o jo  w i uboiu mecha­

nicznego są natury ściśle gospodar­
czej i Zarząd Miejski, jako instytu­
cja reprezentująca wszystkich oby­
wateli, nie mógłby uznać się za u- 
powazmenego do podjęcia akcji ubo­
ju rytualnego.

Władzom miejskim chodzi o sko­
ordynowanie polityki Warszawy, ja­
ko największego ośrodku krajowego 
konsumeji mięsnej, z linja polityki 
gospodarczej państwa, ta zaś stawia 
sobie za zad»uie podniesienie cen 
artykułów rolnych, a przedewezyst- 
kiem artykułów hodowlanych, stano­
wiących główno źródło dochodu »ze- 
rokich wai"3tw ludności wiejskiej. Z 
drugiej strony miastu chodzi o obni­
żenie eeny mięsa na rynku stołecz­
nym. Ubój rytualny przyczyniał się 
do wyższej kalkulacji eon mięsa wo­
łowego z tego względu, że rzezaey 
pobierali zbyt- wygórowane ceny za 
ten ubój. Dopiero ostatmo, a więc 
od 1 marca r. b. opłaty za ubój ry­
tualny obniżone zostały z 8,6 zł na 
4 zł. od sztuki.

Co jednak najważniejsze, fakt 
istnienia aboju rytualnego wysoce u- 
trudnia, jeśli nie uniemożliwia wo­
góle mechanizację rzeźni, Np we­
dług najbardziej ostrożnych obliczeń

Dziwni zw^czaii w Łod*
K o m . ^ r z  * a d a  od r a d n y c h  n a r o d o w c ó w

b y  p p z a p p o s l l i  ż y d ó w
tjó T ii, 12. 4. W czorajsze posic- cam i n ie zostanie zlikw idow ane, 

d zen ie rady m Łodzi m iało być O dezwały się  w ów czas okrzyki: 
p ośw ięcone trzeciem u czytaniu  „N ie w yjdziem y z sali, my chce  
budżetu. m y obradować! Będziem y siedzieć

Przed posiedzeniem , w  gabine- 
cie kom isarza W ojewódzkiego, od 
było s ię  posiedzenie prezesów  re­
prezentow anych w  radzie klubów. 
W  im ieniu  radnych żydow skich  
na konferencji tej r>os. M inzberg  
ośw iadczył, iż raani żydow scy po 
głośnych  zajściach  w  dniu 2 b. 
ni. brali udział w  posiedzeniach  
rady m iejsk iej tylko d latego, że 
kum ifarz W ojewódzki zapew nił 
ich, iż  otrzym ają należną sa ty s­
fakcję za ooraze narodu żydow­
skiego na tem posiedzeniu, ponie­
w aż jednak członkowei Kl. Naro­
dowego n ie chcą ich  przeprosić, 
w obec tego radni żydow scy nie 
wezm ą udziału w  posiedzeniu  ra- 
'dv m iejsk iej. K om isarza W oje­
wódzki zw rócił s ię  dc radnego  
Podgórskiego, aby nam ów ił kole­
gów  KL N arodow ego do przepro­
szen ia  żydów i w  ten sposób spór 
załatw ił.

N a drugiej z  rzędu konferencji 
radny Podgórski, po skom uniko­
w aniu  się  ze swym i kolegam i, o- 
św iadczył, że koledzy jego z Kl. 
Narodow ego nie m yślą przepra­
szać żydów

P osiedzen ie rady m iejsk iej roz 
poczęło sie  n astępn ie o godz. 9 
w iecz. O tw ierając je, kom isarz  
W ojewódzki ośw iadczył, że ponie­
waż t-ipór n ręd zy  radnym 1 naro­
dowcami a radnym i żydami nie 
został zlikw idow any, odracza po­
siedzen ie do czasu, dopóki zaog­
n ien ie  m iedzy żydam i a narodow

do rana! Tu n ie Palestyna!"
Gdy w rzawa s ię  uciszy ła  adw. 

K ow alski w yjaśnił, że regulam in  
nie daje kom isarzowi uprawnień  
do o d licza n ia  posiedzeń rady  
m iejsk iej spowodu nieporozum ień  
między radnym i, i je ś li takie n ie­
porozum ienia istn ieją , radni mo­
gą je  załatw ić m iędzy sobą na

drodze sądowej. W obec czego po­
sied zen ie rady m iejsk iej w inno  
być kontynuowano.

K om isarz W ojewódzki ośw iad ­
czył, że działa zgodnie z regu la­
minom i posiedzenie zam knął de­
fin ityw n ie .

Radni KI Narodowego pozosty 
li na sa li. Za chw ilę zgasło św ia­
tło...

W czasie posiedzenia gm ach  
rady był m ocno obstaw iony przez 
policję.

przy budowie rzeźni centralnej sy­
stemu t. zw. augielskiego, t. j. pię­
trowej, opartej na daleko idącym 
podziale czynności i automatycznem 
raśmewem przesuwaniu tusz, opłaty 
miejskie mogłyby być śmiało obniżo­
ne Jo połowy obecnej wysokości 
przy pełnem zachowaniu obecnej 
rentowności rzeźni Tymczasem przy 
zachowaniu uboju rytualnego, nie­
tylko o takim typie rzeźni nie może 
być mowy, ule wszelka mechauiza- 
cja uboju i właściwy podział pracy - 
czynności ubojowych są niemożliwe. 
Kapitały ulokowane w  tego typu in­
westycjach zostałyby zmarnowane, a 
praca ubojowa przy tych pięknych, 
nowoczesnych urządzeniach dokony­
wałby się musiała metodami niewąt­
pliwie postępowemu, ale dla cza­
sów Izaaka i Abrahama.

Wreszcie istnienie uboju rytualne­
go czyni niezbędną funkcję podbiału 
w hurcie mięsa na koszenie i  trefne 
i sprzedaży części, pochodzących i  
jednej sztuki do dwóch odrębnych 
rodzajów jatek, czyni zatem nie­
zbędną funkcję, t. zw. hurtownika 
mięsa. Nieunikniony w tyra układzie 
stosunków związek hurtownika mię­
sa 7. detalisfą mięsa, koszernego, 
przesądza w następstwie i o charak­
terze wyznaniowym tego handlu. 
Długi łańcuszek pośredników, cicha 
kartclizacja i rejonizacja skupu oraz 
system skupu bezpośrednio w obo­
rach mają tu również swe źródło i 
oparcie.

Oto dlaczego na tym terenie in­
teres państwa i interes miasta zna­
lazł się w opozycji Z interesem ka­
sty rzezaków i kupców - hurtowni­
ków mięsa, — dlaczego miesto zmu­
szone zostało do podjęcia na swym 
terenie uboju mechanicznego i dla­
czego obecnie istnieje akcja skłonie­
nia ludności chrześcijańskiej do kon­
sumowania mięsa pochodzącego z 
przodów, narówni z mięsem, pcx ho- 
dzącem z zadów. Kojit.jTinowa.ine tej 
akcji należy oczywiście do społeczeń­
stwa.

l € l l n f e . m  i ś w i d r e m

Zant* i dowal© bi1 a*ow©
WILNO 12. 4. —  W gm inie  

sm orgońskiej, pum iędzy w /trz e-  
bionemi częściow o lasam i, leży  
odludna kolonja N aroty. Tam w ła  
śn ie 12 styczn ia  b. r. rozegrała  
się  rzadko notow ana zbrodnia.

Kolonja składa się  z trzech  go­
spodarstw . M iędzy innym i w laści 
cielem  jednego z nich je s t  niejaki 
W incenty Jarocki Przed trzema 
la ty  Jarocki s ię  ożenił. Żona m ia­
ła  w ów czas 18 lat, i odznaczała  
się  n ieprzeciętną urodą. A le przy 
szed ł n ieszczęśliw y wypadek. Na 
skutek poronienia W eronika Ja­
rocka popadła w ciężą chorobę. 
Odtąd w ięd ła  w  oczach, zbrzydła, 
sta ła  się  opryskliwa. Z dawnej 
piękności pozostał tylko ślad  

Szczególn ie jeanak chora zniena  
w id ziła  sw oją bratową M agdale­
nę Jarocką, która m ieszkała wraz 
z nimi. T a bowiem  zbyt często  
dokuczała jej spowodu choroby.

A b y  w y w o ł a ć  r o z g ł o s . . .
Pierwsza iona stntli

d o  t * r v * A  n a s t ę p c z y n i

Do m ieszkania m ajora Sztabu  
Głównego Józefa  K., zam ieszkałe­
go w Al. Szucha 8, —  w czasie  
gdy m ajora nie było w  domu, —  
przyszła jakaś kobieta, która 
zw róciła  się do żony m ajora —  
E ugenji z zapytaniem , czy jest  
jego obecną żoną. Otrzym awszy  
tw ierdzącą odpowiedź, nieznajom a  
wydobyła nagłym  ruchem  rew ol­
w er z torebki i strzeliła  do m ajo­
rowej, m ierząc w  serce.

Przerażona m ajorowa zaczęła  
uciekać do dalszych pokoiów, 
w reszcie przebiegłszy cale m iesz­
kanie w yskoczyła na kuchenną  
klatkę schodową i ukryła się  w  
m ieszkaniu sąsiada p. Bem skiego, 
skąd niezw łocznie zaalarm owała  
policję i pogotow ie pryw atne 
8-75-75. Przybyły lekarz stw ier­
dził, iż E ugenja jest ranna w pra­
we ram ię na w ylot i po udzieleniu  
pomocy i nałożeniu  opa trunku 
przew iózł ranną do szpita la  Cen­
trum W yszkolenia Sanitarnego  
przy ul, G órnośląskiej.

Tym czasem  do przybyłej, która  
po strza le n ie usiłow ała  zbiec, 
przybyła policja z IX  kormsarja- 
tu. N ied oszłą  zabojczynię przepro­

wadzono do kom isarjatu, gdzie  
okazało się, iż  je s t  to pierwsza  
żona mjr. K., z którą ten  rozwiódł 
się  przed 8-miu laty .

Z przeprowadzonego dochodze­
nia okazało się, iż m ajor po rozej­
ściu  z poprzednią żona był sta le  
przez nią napastow any i zarzu­
cany tysiącznem i żąd an iam i; w y­
płacania alim entów, przeprowa­
dzenia rozwodu i t. d. Jak tw ier­
dzi p ierw sza żona m ajora, n ie o- 
trzym ał on z nią rozwodu, nato­
m iast ukrvwał się  przez 8 lat, a 
niedawno bo zaledw ie sześć tygo­
dni temu, ożenił się  z inną.

W toku dalszych dochodzeń, na 
pytania policji, d laczego strzela­
ła  —  aresztow ana ośw iadczyła, 
że nie m iała najm niejszego zam ia­
ru zabić sw ej rywalki, strza ł zaś 
tium aczy tylko chęcią w yw ołania  
dem onstracji, spowodowania pro­
cesu sądowego i w yw ołania roz­
głosu .

Po sp isan iu  protokułu przez po­
lic ję  spraw czynię st.rzału prze­
prowadzono do aresztu  przy urzę­
dzie śledczym  do dalszej dyspo­
zycji w łaaz sądowych.

To w łaśn ie doprowadziło do tra- 
gedji. W incenty Jarocki m łócił 
w stodole groch. W domu pozo­
sta ły  tylko kobiety i dwoje m ałych  
dzieci.

Po pewnym  czasie Jarocki u- 
słvszal przeraźliw y płacz dzieci. 
N ie zw racał jednak na to uwagi 
W rócił do domu dopiero w ów czas, 
gdy na progu zobaczył stojącą  vi 
jednej b ieliźn ie żonę.

Tknęło go złe przeczucie. Po 
w ejściu  do m ieszkania oczom je ­
go p rzedstaw ił s ię  w strząsający  
widok.

Na podłodze w kałuży krwi le­
żała  M agdalena Jarocka. D aw ała  
już tylko słabe oznaki życia. Opo 
dal zaś leża ły  zakrwawione k ilo f i 
żelazny św ider.

N a p ytan ie co s ię  sta ło  żona od 
pow iedziała krótko:

—  Zabiłam ją, bo już miałam  
tego  dość! —  Mimo natyehm iasto  
w ego przew iezien ia  do szp ita la  
ranna zm arła nie odzyskując przy­
tom ności.

Rozpoczęło się  dochodzenie. 
W ówczas dopiero ustalono szcze­
góły  zbrodni. Badana przez policję  
zabójczyni przyznała się  do 
w szystk iego.

Po w yjściu  męża leżała  w łóż­
ku. Tego dnia czuła się  jeszcze go 
rzej. Bratow a natom iast krzątała  
się  po m ieszkaniu i w ciąż gderała. 
Chora nie m ogła słuchać. Szcze­
góln ie jednak ubodło ją , gdy w  
pewnym  m om encie padły takie  
s ło w a :

—  Jesteś zgniła 1 n ie pow innaś  
była w ychodzić zamąż.

Jarocka zerw ała się  w ów czas z 
łóżka 1 resztkami s ił ch w yciła  ki- 
lif  N a głow ę n ieszczęsnej posypa­
ły s ię  straszne ciosy . Za ch w ilę  
M agdalena leżała na podłodze bro 
cząc ob fic ie krw ią. W tedy dopie­
ro m orderczyni nieco oprzytom ­
niała, lecz było zapóźno i w ów ­
czas w łaśn ie sta ła  się  rzecz naj­
straszn iejsza .

Oto —  jak zeznała w śledztw ie  
—  nie m ogąc patrzeć na m ęczar­
n ie bratowej pochw yciła  św ider  
i zatopiła go w  jej p iersiach . Dzin 
la ła  w  tym  m om encie poprostu z 
litości.

W wyniku zakończenia śledz­
twa, w czoraj spraw czyni koszmar­
nego m orderstw a stanęła przed  
Sądem Okręgowym  w  W iln ie. Po 
dwugodzinnej rozprawie skazano  
ją  na 3 la ta  w ięzien ia . B roniła 0- 
skarżonej m ecenas Sztukowska.

B U D O W A  K A J A K Ó W
iuż najwyższy czas budować, ale 

tylko wg. wypróbowanych wzorów, 
dających gwarancje świetnej nawi­
gacji i pięknej linji. Heinricł A. — 
Budowa kajaków zł 4.—, Jabl iński 
O. —■ Budowa dwuosobowego kajaka 
harcerskiego ty >u ,h“ zł. 3.50, Plu­
ciński M. — Kajak żaglowy typu 
„P 7“ zł. 4.30, Pluciński M, K aja-; 
ki wyścigowe „P 13“ i „P34" zł 3.50, j 
Pozatem z tego zakresu: Heinrich i 
A. — Podręcznik kajakowca Zł. 5.50. ‘ 
Czarnecki .1. — Budowa modeli ża­
glowych jachtów zł. 3-20. l)o naby­
cia wt wszystkich księgarniach.

W Y C I E C Z K A  M O R S K A  D O  K O P E N H A G I
sit .Pu łask i' » -  13 maj. C E N Y  od 60 ił.
G D Y N I A — A M E R Y K A  
L i n j a  Ż a g l u g a w e  S. A. Ą
Warszawę, Plac Malachowsk.ego 4, Gdym j , Dwo­
rzec Morski, Lwów, Kopernika 3, Kraków, Lu­
bicz 3, Rzoszów.Giołtge.a 20;oraz biura Todróży.
P R A C U JE S Z  NA L Ą D ZIE -  O D P O C Z Y W A J  NA or

W teatrach i na ekranach
W a r s s a w y

Repertuar na tizień dzisiejszy 
przedstawia się następująco.

Teatr Naroduwy „Krysia" Sza­
niawskiego. Tea.r Maty „Cu- 
dzik | S-Fa” Teatr Kameralny 
„Nora" Ibsena z Grywińską 
Teatr Letni „Piękna Helena' Of 
fenbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Pan Brotonneau" 
z Jaraczem.

A teraz, na co warto pójść do ki­
na? światowid (Marszałkowska 
U l)  — „Katiusza" Stylo­

wy ( Marszałkowska 112) — „WesfPz 
wdówitt”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Wonder Bar" Apdio Mai zal- 
kowsKa 106) -  „Weronika" z  Fran­
ciszka Gaal, Capicol (Marszałków 
sk? 125) — „Jej szampańska 
noc". Europa (Nowy Świat 
63) „Malowana zasłona'1 z Gretą Gar 
lo. Rialto (Jasna 3) „Poszuklwaczki 
złota".

Casino (Nowy św ia' 40) „Dla cl*- 
bie śpiewam" film z Kiepurą.

W Cyrku (ul. Ordynacka) operet* 
ka: „Gwiazda Areny".

Praoram polskich radiostacyj
WARSZAWA 

Sobota, 13 Kwietnia 1935 r.
6,30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gimn 

6.5G Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik 
por.7.45 Program. 7.50 Wskazówki 
prakt 8.00 Audycja dla szkół, 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia 
dom. meteor. 12.05 Koncert z pt. 12.50 
Chwilka dla kobiet. 12.55 Dziennik 
pot. 1300 Koncert ze Lwowa. 13.45 
„Nasz handel morski”. 13.50 Wiad. o 
eksped. pol.sk. 13.55 Przegląd gicld.
11.45 Koncert z Krakowa i Lwowa.
15.30 Recytacje prozy. 13.45 Koncert 
ork. smyczkowej i6.30 Skrzynka 
teehn. 16.45 Recital z Torunia. 17.00 
Odczyt. 17.10 Najnowsze nagrania z 
płyt. 17.50 „O białym niedźwiedziu”. 
ttS.W, „Wesota audycja dla dzieci”.
18.30 Przegląd wydawnictw. 18.40 
„Zycie kultur i artyst. stoi. 18.45 Im- 
perio Argentina. 19.07 Program. 19.15 
„Konkursy ogródków warzywnych”. 
19.25 Wiadom. sport 19.30 Wiadom. 
sport. 19.35 Recital śpiewaczy. 19.50 
„Rola Prezydenta i Rządu w nowej 
Konstytucji” 20.00 Wywiad z Komisa 
rzem Premjowej Pożyczki Inwest. 
20.15 Pogadanka muz. 20.20 Koncert 
symf 22.30 Szkic liter 22.45 „hoża 
Szyde-ców”, 23 15 Wiadom. meteor. 
23.20 Ork. jazzowa.

Niedziela, 14 Kwietnia 1935 r.
8.50 Muzyka z płyt °. 10 Nabożeń­

stwo z Krakowa. U.30 Tr. z Lipska. 
Koncert z cyklu audycyj nrszycznych 
pośw. utworom Bacha i Hacndla. 
Wyk. : Lipska ork. symf. pod dyr. H. 
W eisbarha. W przerwie okoto godz.
13.00 Teatr Wyobraźni „Jakób Jasiń­
ski”, A. Mickiewicza, w oprać. A. Gór 
skiego. 14.05 Muzyka z płyt. 15.15 
Dwie piosenki w wyk. jodlerów (pt.) 
15.32 „Przegląd rynków produktów 
rolnych”. 15.35 Pieśni ludowe w wyk. 
Polskiej Kapeli 1 udowej. 16.00 Kot- 
cerr solistów. Wyk.: J. Hupertowa 
(śpiew) i D. Dnnczowski (wioloncze­
la — tr. ze Lwowa) 16,45 Recyr. pro 
Ży: „Pani Siowacka — Juliana Wolo- 
szynowskiego. 17.00 Koncert zesp. sa­
ld i, P. Rymisa i Z. Ledermana. 17.40 
Wierszyki J. Ejsmonda w recyt M. Ma 
szyńskiego. And) cja dla dzieci młod­
szych. 7.50 „Urzędnicy i interesanci”.
18.00 Folklor Ameryki Wtyk.: J. Kay- 
Kuczyńska (sopran) i M. Jonasówra 
(fortep.). Akomp. prof. L. Urstein. 
1108 Wiad. sport, lokalne. 19.13 Ma 
lo znane utwory francuskie (pl.).
19.45 „Podróżujmy”: Libia wskrze­
szone dzieło cezarów”. 20.0( Muzyka 
iekka. Wyk.: ork. P. R. 20.45 Dzi.m. 
wiecz. 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy 
w Polsce”. 21.00 „Na wesołej lwow­
skiej fali” (tr. ze Lwowa). 21,30 „Cu 
czytać”. 21.45 Wiadom. sport, zc 
wszystkich rozgłośni P. R. 22,00 Kon­
cert reki. 22.15 Koncert w wyk. ork. 
symf. P. R. pod dyr. M, Mieizejew- 
skiego z udz. J. Czaplickiego (śpiew).

Przy fort. prof. L. Urstein. 73.05 Kon­
ceit ork. salon, pod dyr. Zd. Górzyń­
skiego.

Niedziela, 14 Kwietnia 1935 r.
KATOWICE 11.05 Konc. popul. 

wyk. ork. mandolinistów im. Moniusz 
ki z Wehiowca. 15.00 „Pielęgnowanie 
posiewn* okopowych i jarzyn". 15.15 
Urkiestra gitar hawajskich W Ty- 
chowskiego (pt.) 15.35 Orkiestra
gv arjji królewskiej w Londynie (pł ).
19.08 Muzyka ludowa (pt.). 19.25 „Be 
ry i bojki śląski* ”. 22.00 Lokalne wia­
dom. soort. 22.05 Koncert reklamowy.

KRAKÓW: 12.25 Transm z sali
„Stary teatr” w Krakowie: Konc. ora­
toryjny w wyk.: zwiększonej ork,
FX.li. Krak. oraz 4-ch zespołów instru­
mentów aętycn (trąbki j puzony' o- 
raz połączonych chórów- Tow. Mu­
zycznego, uczniów Konuerwamrjum, 
Tow. ; piew. „Echo”, solista: Z. Woź­
niak (tenor op. krak.), dyryg. dyr. B. 
Wallek-Watowiiki. 15.15 Krakowiaki 
(pt.). 15.35 Utwory charakteryst. z 
płyt. 19.08 Konc. kómpoz. WL Grmic- 
kiego, w wyk. kwartetu wokalnego. 
19.30 Kołysanki z płyt 22.0U V, iadom 
sport, lokalne. 22.05 Konc. rek'am.

LWÓW: 15.35 Muzyka pop. z płyt. 
16.00 Konc. solistów, transm, z W -wy.
19.08 Muzyka Schuberta - (pł.) .21.00 
„Na wesołej lwowskiej fal?”, 9300 Lo 
ikalne wiadom. sport. 22.05 Konc. re­
klamowy.

LOD2. 8.30 Transm, z Warszawy. 
15.45 Odczyt p. t. „Orjenficja zawo­
dowa w świetle nieszczęśliwych WV- 
padków”. 19.08 Muzyka (p l) . 22.00 
Wiadom. sport, lokalne. 22.05 Konc. 
reklamowy.

POZNAŃ: 12.15 Pogad. dla azieci
p. t. „O tem jak przys 'a Yoza do wo 
za” (wygi. J. Garżabek). 14 05 Konc. 
życzeń z płyt gramofon. 15 00 Stógad. 
ruin. p. t. „Rośliny egzotyczne”. 15 45 
„Znaczenie upraw roślin pastewnych 
dla samowystarczalności gospc 
darstw”. 19.0; Recital fort. prof. Wł. 
Buihatha. 22.00 Wiaduin. soort. lokal­
ne. 22.05 Koncert reklamowy.

TORUŃ-.14.05 Koncert życzeń — 
radjosluchacz ma glos. 15,00 „Przej­
ście z żywienia zimowego na letni“ 
u by dla”. 15.15 Utwory skrzypcowe 
(płyty), 19.08 Chopin — koncert for­
tepianowy e-moll v wyk. A. Braiłow- 
skiego z tow. ork. Filh. oerlirskt*-' pod 
dy r. J. Pniwera (ptyty). 22.00 Wia­
dom. sport, z Pomorz i.

WILNO 15.00 Pogadanka o uprav ie 
lnu. 19.08 Muzyka amerykańska (p ł) . 
22/10 Wi!. wiadom SDort 22.05 Kon­
cert. reklamowy.

“  Królew ska 11 
tel. 296-29

g. 18 Koncert ort., g. 20.30 Witold 
Elektorowicz.

CAFE „5iM

W a r s z a w s k a  p-ełda p ie n ię ż n a
w  dniu 12 k w ie tn ia

R. marsz. Daszyfisk!
na k o b ie r c u  ś l u b n y m

KRAKÓW, 12 4. B. m arszałek  
Sejmu w  latach  1928-1930, Ignacy  
D aszyński zaw arł w czoraj w  koś­
ciele parafialnym  w W ilkowicach  
pod B iałą  zw iązek m ałżeński z p. 
Celiną K em pner.• Ślubu u dzielił

ks. kan. Nowak z W ilkow ic.
Marsz. D aszyński obecnie liczy  

69 lat, p. Kem pner zaś 49.
Ignacy D aszyński przebywa o- 

bcenie na kuracji w  Rystrej.

Nie masz na n  g^tki-»e?
D a w a ł  fa n t!

Kompletny brak gotówki na wsi 
powoduje, iż chłopi jadący do miast, 
r.ic mają pieniędzy na uiszczenie o- 
płafy rogatkowej.

Władze miejskie \i Płocku rozwią­
zały ten ktopot r  sposób wysuce o-

ryginalny: zarządziły fulitowanie na 
rogatkach batów, derek, kożuchów 
i t. p. tym chłopom, którzy nie opła­
cą rogatkowego. W drodze powrot­
nej, po zdobyciu gotówki w mieście, 
chłopi wykupują zastawione rzeczj.

Dewizy: Belgja 89.90, Hilandia
358.00, Kopenhaga 114.65, Londyn 
25.66, N. Jurk 5.30 i jedna czwarta, 
N Jork (kabel) 5.30 i trzy ósme, 
Paryż 34.98, P-aga 22.16, Szwajcar- 
ja 171.69, Stokholm 182.4J, Włochy 
44. LO, Berlin 213.20, Madryt 72.i>2. 
Obroty średnie, tendencja niejednoli ■ 
ta Banknoty dolarowe w  obrotach 
pozagiełdowych 5.29 i pół. Rubel zlo­
ty 4.65 i pół — 4.C6. Dolar złoty 9X7. 
Kubel srebrny 1.71, 100 kopio mk bi­
lonu srebrnego 0.80. Gram czyi cego 
złota 6.9244. Marki niemieckie ( ban­
Knoty) w oDrotach pryw . 199.50. 
Funt sterl. fbanknoty) w obrotach 
pryw. 25.65.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
buduwlana 15.00, 7 pr^c poż. stabi­
lizacyjna 65.50 — 65.13 — 65.o8 (w 
proc ), 4 proc poż. inwest. i 04.no 4 
pro< państw, poż. premj. dolar.
53.25, 5 proc. konwers. 66.15 — 66.00
— 66.15, 6 proc. poż. dolai. 77.51) (w 
proc.) 5 proc. poż. kolej, konwesyjna
61.25, 8 proc, L. Z. Banku gosp. kraj. 
94X0 (w proc.). 8 proc. oblig Banku 
gosp. kraj. 94 00 (w pioc.), 7 proc. 
I . Z. Banku gosp. kraj. 83.25, 7 nroc. 
oblig. Banku gosp. kraj. 83.25, 8
proc. D. Z, Banku rolnego 94.00, 7 
proc. L. ó Banku rolnego 83.25, 8
proc. L Z. budowl Banku gosp. kraj 
93.Ol), 7 proc. L. Z. ziemskie dolar. 
48 50, f  pro... L. I .  Warszawy 58 25, 
5 proc. L. Z. Warszawy 1933 r. 59.38
— 59.63.

Akcie: Bank Tolski 88.25, Warsz.

Tow. fabryk cukru 30.oO, Lilpop 10.95 
— 11.00 — 10.95, Modrzejćw 5.50- 
5.40. Ostrowiec 20.25 —  20 00 Sta­
rachowice 17.15. Tendencja ula poży 
czek państwowych nieco słabsza, dla 
listów zastawnych — niejednolita, 
dla akcyj — nieco mocniejsza. V? o- 
brotach prywatnych 7 proc. śląska 
pożyczka dolarowa 71.00 (w- proc).

W a r s z a w s k a  

GIEŁDA Z B O Ż O W A  

w  d r iu  12 k w ie tn ia
Ogólny obrót wymós) 1-317 tonn, 

w tem zyta 355 1;onn._ Notowano za 
100 klg.: pszenica 1 ira czerwona
szklista 17 — 17.50, jednolita 17 —
17.50, zbierana 16 — 16.50, tyto
I-szy stand. 13.75 — 14, Il-g i 13 — 
13.75, owies I-sr>y stand. 16 — 16,
II-gi H-25 — 14 75, Ill-ci 13.75 — 
14.25, jęczmień browarny 17.50 — 
18, gut. II gi 16 — 16.50, Ill-ci ló —
15.50, IV-ty 14 50 — 15, groch polny 
23 — 25. Vietoria 41 —  45, mąka 
pszenna gat. 1-E 3(j — 33, gat. I-C 
28 — 30, gat. I-D 26 — 28, srat. 1-E 
M -  26, gat. TI-B 22 — 24, gat. 
II-D 21 -  22, gat. Il-F  20 - 21, 
gal ll-G  19 — 20, gat. III- V 14 —  
15, meka żytnia gat. I-szy ' do 55 
proc. 23 — 24, gat. I-szy do 65 proc. 
22 — 23 gat. Il-gi 15.50 — 16.5U, 
razowa 16.50 — 17.50, poślednia 
13.50 — 14.50.
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ii
I I li ciągnienie
G łó w n e  w y g r a n e

10.000 ZŁ — 18991 123657
5.000 zl —  14401
2.000 zŁ — 39964 93760 136736

184977
Po l.OP" z£. — 47589 73798 04611 

100845 136316 151795 164286 166519 
Po Óuu zl. — 446 11703 50856

OJ150 76u57 90911 91790 93036
101317 105619 11235C- 128913 152434 

F • 40u zl, — 7408 14797 15110
17920 20U22 37183 45337 46070
03714 6.3b72 64745 77724 79299
95822 124292 128543 151732

Po 3Uu zl. — '2724 6616 9910 26333 
-34141 41164 43546 64815 64955
©6650 9617u 103827 110820 115349
117639 131369 150323 151562 156519 
163778 164912 i8 il9 0  181223.

Po 250 z l  — 268u 4699 7564 10699
18121 21487 22405 23628 24783 44B18
o51Ła 68461 61990 62868 71632 72270
72620 73089 74279 84187 89377 90398
90859 912C1 96396 102097 102805 
11*786 118699 12034 r24754 iź Sm I
125124 13U32 132147 133509 136970 
137113 140570 141591 14*30r 114324 
.46070 149320 14986S 150266 160042 
69918 l ”1220 171373 174157 174843 

182310 183841.
W y g r a n e  p o  50 z ł .

391 1174 208 399 587 641 853 2039 
355 563 755 858 67 3133 480 4218
*5 759 5364 6844 8158 333 530 702
974 0097 216 10506 953 11218 313 18 
654 925 12225 407 813 13559 14166 
15176 879 529 884 940 16157 304 525
803 17120 564 18117 280 30' 89o
■'i 29064 339 997 20044 235 98 365
*05 811 22068 282 97 620 73 953
23027 139 805 471 789 95( 24106 409 
568 635 972 25245 895 26049 170
27238 72 773 28047 245 341 86 589 
751 29325 412 673 97

30R3r' 31079 240 337 561 932 32791 
83247 468 34155 449 671 888 919
25390 705 835 36116 , 57 547 653
37093 570 632 931 38597 600 90
39280 604 855 82 40098 161 78 245
804 410 91 093 41336 572 910 42'?7 
43001 SOS 34 67 613 41 44297 841
45256 35? 451 967 47533 48111 735
92? 49671

50043 513 41 681 796 51880 52126 
S58 92 53812 54262 55337 4448 6'6
56247 786 821 57182 289 575 701 58162 

•468 528 642 59285 896 60084 151 220 
447 513 678 799 977 61227 539 617 741 
62299 455 62 800 63561 628 876 641(2 
39 5U 599 6507'. 127 451 5 fl j? 94 
t>t>234 54 633 67226 383 474 882 68266 
676 873 69148 52 272 756 66 878 70P-3 
270 358 50 71124 515 72067 220 652
706 815 73204 952 745b8 75266 67 546
769 70161 302 419 799 801 27 77101 
.320 5b7 779 78771 873 901 79141
717 80129 391 490 530 999 81065 367
453 88 513 628 955 8208/ 855 S3olc 
8,489" 67" 15874 30 86836 W& 87031 
816 80 88486 382 554 632 715 5 89211 
90 349 90 448 723 840 90992 91684 814 
97 92100 237 93093 734 94581 801
95270 328 410 867 96219 967 98149 235 
309 189 99251

101495 730 10222? 745 103415
104161 105815 106057 263 799 906
107122 641 7-59 108021 89 109287
399 110078 409 573 79 790 11,068
79 243 840 981 112036 63 901,113030 
570 608 707 26 114792 *15287 762
116038 191 211 74 413 656 117158
6CI 118175 468 119312 66 7114 26 
1232'4 314 628 732 954 124043 491 
125184 285 598 126047 65 1 iO 629 
875 127225 493 514 128.180 320489
712 130475 723 830 970 91 131259
73S S 42 976 132423 601 133089 4*7 
740 65 924 134238 435 W 705 56
960 135535 136060 92 204 815 853
137257 81 320 590 138024 139143 810 
969

140364 141059 564 099 142227 305 
803 21 963 143164 G61 79 746 874
144415 145093 52i 600 146102 495
701 147004 137 356 644 67 14*643 738 
149734 150008 152 151109 272 88
406 42 581 771 891

160245 355 949 161097 617 734
]60599 627 59 75 163366 164798 85o 
165806 916 93 166032 167i".G 047 
168001 06 202 375 651 169008 10 

170049 1712u4 467 685 976 1720E6 
717 8P3 173001 129 89 768 301
174227 996 175316 656 176408 706 
920 177127 341 590 702 28 178419 741 
973 179151 >97 632 806

L80791 838 79 1810-56 190 753
182220 513 760 843 183482 509 694 
863 67 184328 851

152141 395 153066 200 700 851
15410: 40 277 681 94 155138 369
838 922 156129 593 617 816 157398 
118664 789

W y g r a n e  p o  200 z ł .
?0 141 1038 146 91 519 620 811 

*184 SOi 632 927 3036 4190 419 586 
613 801 5053 307 21 450 581 631
m03 6077 153 613 727 834 7,-,84 761 
s<: 98 971 8216 540 42 87 753 907
9086 191 349 547 856 933 37 10304 
410 698 811 998 11891 121150 440
739 13207 728 14006 252 861 15168
666 <M>4 49 16168 900 17247 554 678 
88 18282 315 55 457 83 673 919 
IW01 ?S5 20863 21118 262 438 66 o26 22082 
149 245 38o 443 23436 898 959 240o4 
8? 129 537 587 25313 91 410 27 580 
644 97 26280 507 90 869 27011 238
511 28382 574 829 29164 08 264 392 
99 4*( 976 .B033*| 926 31059 400
676 91 752 80 95 843 992 32390 419 
323 44 33,516 034 34694 966 78 35406 
599 36636 37235 49 64 727 950 38115 
330 S i  127 773 802 39007 

40047 237 82 745 41056 109 33-1
79 500 698 42150 489 524 849 74
44139 428 58“ 634 45424 519 46291 
17368 48065 189 764 973 49097 575 
758 897 959 99

50525 753 934 51030 528 755 936 
68 52251 764 53865 54243 459 61/ o71 
928 55020 19. 357 574 709 53 56633 
741 57042 119 892 58300 26 38 613 
711 59005 649 742 60082 616 781 610?" 
50: 850 62161 373 414 948 63591 721

59 809 960 64001 77 253 94 370 768 
65273 819 66065 359 90o 67048 110 49 
336 405 779 854 68184 270 373 69057 
232 335 432 683 90446 645 894 71119 
376 565 602 72017 161 388 478 560 60! 
796 73053 134 342 44 65 96 464 740S6 
669 75060 157 276 861 76205 87 400 
574 82 608 77300 65 508 78068 803 31 
399 641 /21 79151 333 70 993 8054,! 
742 995 8104? S2U41 323 36 62 512 
634 83447 555 84470 565 71 988 85596 
820 86184 213 345 934 993 87017 341 
75 88026 675 96 930 59 89108 477 734
50 897 9047 626 91048 56 61 306 492 
712 822 937 92893 971 87 93006 221 
48 354 504 94148 683 708 64 95181 
261 420 605 96114 475 998 97327 419 
565 6U7 98463 611 90 843 928 93
99137 212 452 591

100127 568 1..1211 722 Oi.G G7 75 
102028 77 898 8-3 589 108024 61
92 179 284 855 69 425 52 064 104072 
290 741 105081 441 7u8 808 107569 
108054 182 109215 423 637 723
110082 302 111286 112134 239 517
89 998 118439 114794 115008 85 209 
579 967 116467 415 966 117525 642 
118012 541 997 119083 14J 452 549 

120417 15 17 804 OGr l21240 574 
684 12200' 783 123249 486 121323
8*1 125289 664 757 126789 972
12754? 128033 516 85 74 129293 399 
688 96 785 1300003 151 291 510 26 
675 834 131085 156 132225 438 931 
69 133370 756 959 134502 663 746
135222 ?0 136013 44 436 548 694
780 137007 102 361 623 133159 891
915 139108 316 734

140302 77 492 786 141425 606
142092 285 783 143547 144106 91
543 901 145455 33? 146258 147328
754 1483S0 424 50 507 149133 82
571 669 838 150012 225 535 645 845 
5u 151117 70 839 

160015 51 456 905 18 161634 823
89 102007 120  64 210 465 J.034S7 074 
801 164315 433 572 757 165128 262 
337 458 851 75* 936 P4 166090 130 
450 813 32 R7 107585 1G8325 571 683 
169139 300 92
170067 324 85 96 519 911 171041 
228 859 950 87 172007 783 963
173237 548 174269 308 36 175172 357 
479 511 750 54 176021 85 95 408 8? 
177009 365 544 178258 315 179425
579 180429 617 48 875 181012 825 
182711 99 919 183 2.18 342 753 934 
184027 191252 545 749 84 819 

152520 952 153061 118 491 549 928 
"7 92 15400.5 23 31 288 473 549 84 
780 51 155048 178 30l 42 59 915
156213 85 751 157060 116 384 158110 
33 506 53 691 767 59298 659

iii d n i e n i e
W y g r a n e  no  50 z ł .

144 274 1075 17 617 747 2043 5254 
392 6333 692 7354 8466 980 9947 1230? 
13099 4o0 98 14975 15928 16313 633 
55 880 20174 833 21374 23820 24112 
313 753 25074 978 85 26519 600 28135 
226 316 27 67° 29032 884,

30468 588 32943 336S8 763 34122
35377 36557 39205 640 42454 818 43106 

50143 51302 795 53761 54400 55427 
670 884 59083 422 6062" 61055 163 371 
433 62421 64303 67 67948 68412 507
69426 70281 996 71190 597 658 72197
73175 631 862 74540 75414 76676 77233 
78036 79203 80022 282 7 26 81363 4 25 
87 82418 640 768 83232 963 84437
85368 871 86561 875 87567 674 88 177
794 90142 91198 289 92581 97068 101
143 539 99571

100796 S4c 101648 104261 105031
114 807 106284 107884 108727
109041 110407 111495 743 112904
113411 906 114866 946 115421 880
978 116936 117734 119048 219 120503 
122102 71 718 959 123096 124646
51 125053 433 126458 891 128809
129808 130276 891 996 132193 524 
41 687 134595 135356 970 1373,97
138908 19 14063 926 141308 540 695 
J42878 144236 810 145101 67 545
607 146321 648 147265 732 148U95 
492 932 151259 359

L533U8 55* 013 156273 157976
157567 159020 160371 161359 162227 
808 79 929 164609 714 960 165060 
234 „10 166598 748 834 767407 
168767 831 169445 170203 171697 

174621 821 958 175252 177451 64 
178605 180375 181477 182781 183193 
184677.

W y g r a n e  p o  200 zł.
bSO 1717 2461 3183 4318 5936 03 

6501 811 7208 8074 820 9399 707
10275 11659 12752 1307c* 1 1073 424 82 
801 15423 643 lb5°9 883 17702 934
18027 146 842 19621 s3< 85 207)3
21156 852 53 2213? 809 23214 535
224101 275 981 25071 26061 224 712 
27103

30503 31466 32340 645 33085 ??S
34277 553 36098 420 3/8l2 33213 441 
7770 39204 895 40350 41022 42237
13137 44134 45008 46870 48342 49570. 

P o  20lJ z ł otych
54790 55451 51019 192 746 5Q;J>

601.1 946 61238 378 62288 63032 G4071 
236 (11 532 817 63 65332 318 671-23 
,81 95 68987 174 677 797 842 698ul 
70948 61 73047 10t> 58 937 78 76751 
812 19638 99 891 80122 873 82164 13? 
626 929 83427 84713 87448 794 88373 
413 89312 90140 200 977 91021 322
92613 °33?6 474 %  947993 95005 9754-1 
98444 99043 839

100410 591 691 101311 532 84:
10231-3 781 103232 i04138 561 976
91 105013 415 965 106502 108275
10.9010 61 333 579 110191 908 1116.18 
745 112642 113088 375 47? 376
115471 116156 687 117407 581
118670 119237 406 60 121394 615
90 S46 122074 271 321 123632 729
12-1317 809 125157 376 518 88 81«
126147 127789 038 128291 129534
084 130008 421 33 745 131694 1360-46
92 134216 135050 18*494 137908
188886 090 777 139255 839 1401Iu
273 555 141332 142713 91 841 935
143086 144280 600 145025 808 146126 
55 278 147270 1 >0051 79 151G08

152163 611 153297 Gil 730 154176 
56000 72!» 157138 15915i, 301 554 

1949 163233 501 823 903 164641

159681 721 160537 161534 162049 335 
! 165304 511 166703 167344 832 168353 
i .169055 971 171274 €82 172290 517 

990 173761 829 999 174782 175.87
175187 176975 17762? 178206 180524 
39 781 91.4 181061 318 182657 183059 
348 184722 88.

IV ciągnienie
G łó w n e  w y g r a n e

20.000 z l  —  14539
10.000 d  —  36864

‘5 .000 zl, —  147161 184309
2.000 d .  —  64986 111789 174251
1.000 zl. —  111191 134267 136131 

138090 145965 169797
500 z l  —  1748 8193 5459 15965

25629 00814 146674 87972 10Ó444
102518 114745 174782 147971 175776 
177219

'tOO zl. —  12368 28125 32984
38418 56502 34519 62115 71255
89684 99648 109241 108982 102163
110584 148630 150538 158666 162167
166212 174512

S 00 z l  —  8668 13291 15829 16994 
19074 33332 43376 53594 61970
64690 66335 66969 73182 71353
86171 91102 114462 12823 115571
125264 139448 166242 179640

250 zl. —- 448 23370 24570 33261 
34795 39398 39448 41468 45427
46762 50805 50311 57395 53316
69877 73242. 7208(1 76429 76259
75048 91184 92972 94377 95293
98671 98940 102782 102864 114047
110753 130913 134045 150142 165478 
1709o9 184551

W y g r a n e  po  50 zr.
481 694 1581 3653 967 4125 303 

762 5279 62G2 7096 328 910 940 8510 
9204 380 10023 199 433 644 789 922 
11104 12546 763 867 87 14011 269 
16019 17141 492 778 975 18438 19767 
20055 215S9 665 978 22945 23061 
641 24198 757 25210 623 26277 SM 
415 773 928 97 27343 2° 192 29029 
486 32173 33440 802 34 707 35600 928 
36798 37087 38363 39906 40618 941 
41398 593 906 42925 43888 44706 
45143 79 46782 47291 48904 49164 
599 802 963 54210 11 870 55244 867 
56022 219 58188 221 59107 403 95 
637.

60293 61564 937 62217 313 636 842 
63383 712 939 64381 65349 764 .>6369 
57440 514 68307 862 66 986 20673
71492 810 72879 73147 445 74"29 5235 
76126 626 770-11 143 825 929 /8038
79182 400 80449 82204 618 84079 175 
85143 897 998 87524 88659 82.3 34
3919» 601 01901 92348 559 93597 o93 
)402o 96245 97737 9S375 743' 100891
1013t>8 737 102374 104075 178 29.’
105272 560 106267 703 lu8248 1O905: 
5ol 110235 112303 113107 403

114002 998 115942 116841 117060
423 974 125121 304 128004 32 85?

nam

358 556 723 841 118612 728 92 119000 
321 120530 121109 692 122179 124382 
129103 271 440 929 133116 789 134438 
135124 407 22 136104 873 920 1.1708 
558 138106 992 1.39134 140396 858
146600 12346 524 143701 145643 873
989 ' 46301 38 58 147793 803 150125 
499 151114 152259 3S7 475 536 153740 
155643 9o9 156203 430 525 157574 615 
158851 15936o 721

160283 626 708 162662 72!) 161084 
.807 15 165042 100684 592 167366
168416 654 73 797 169051 324 

170041 65 282 413 99i 171240
172954 174161 238 175121 176933
17 7356 363 67 179588 367 68 182218 
637 907 183058 38 548 766 74 134715 
68 853 74

W y g r a n e  p o  200 z ł .
34 164 725 1154 561 743 3456 770 

996 5613 627 53 912 7007 366 704 
3039 661 9592 10082 477 11207 353 
699 1207,? 361 433 95 743 82i 13018 
112 382 558 654 14377 19370 16031 
.14? 94 18995 19072 20083 368 826 
2208E 122 342 23241. 2424u 892 25219 
389 732 995 26658 27541 29110 721 
42 936 30396 31278 497 832 946 30065 
442 c 46 34115 902 35052 36331 469 
75 37048 648 3910. 849 40318 892 
41476 734 888 42538 930 43038 669 
992 44031 890 45580 46S21 47134 42 
18080 643 49858 50531 32 896 51324 
68 52136 851 57 63173 709 884 54232 
727 55485 56S45 57873 58474 716 

60636 61095 936 62401 63545 675 
64144 519 65164 437 534 791 66440 751 
314 6740/ 39 649 68577 607 937 7068! 
770 7101Ż 186 72203 301 476 372 901 
73274 603 75206 560 "34 76229 91 3.3 5
418 77531 889 78074 79126 67 256 3)1 
566 656 S0375 81545 605 S2057 8319S 
84691 895 85315 450 83332 346 89366 
560 90036 91507 609 92047 35 602 782 
969 94U21 957279 97620 99167 SUl
10U386 771 101306 103761 104208 64? 
105447 775 10626 721 82 952 107232 
486 624 787 923 109759 989 11U524 651 
111610 112786 1130/7 925
114615 115399 496 924 u6SlV 11 7290
419 liS /43 73 120078 2o5 99/ 121 628 
123248 124693 125266 595 791 126l5o 
33b 127221 72S 128309 130172 132133 
244 728 905 133857 910 134095 lcl 
135174 137264 457 760 139911 140199 
287 619 919 142437 597 144122 145534 
'46521 147807 148473 844 149081 870 
957 150249 454 976 151002 530* 786 
152593 153620 58 154145 155530 98l 
156057 426 158840 159394 693

160151 01 270 ,838 83 413 101171
685 lb2-588 88-5 163787 165362 467
166100 267 167326 547 168796 169018 
21 278 598

170251 150 414 171819 172091 3787 
691 17420C 549 175209 846 176059 356 
70 515 17748 757 178944 179343 449 
345 55 181564 715 S88 182461 630

83524 184391 633 43 S?6
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Umundurowanie w szkolnictwie
w  r e k u  13 3 5 — 36

Na podstaw ie rozporządzenia  
M inisterstw a O św iaty o um undu­
row aniu m łodzieży szkolnej w 
nadchodzącym  roku 1935—36 za­
kończone będzie wpruwadzenierr. 
stroju dia uczniów, ustalonego  
przez M inisterstw o. W przyszłym  
roku szkolnym  w gim nazjach pan

stw ow ych obow iązyw ać już bę­
dzie kom pletne um undurowanie 
w łącznie z p łaszczam i o fic ja ln e­
go kroju.

Od obowiązku noszenia p łasz­
czy zw olnieni będą tylko ucznio­
wie k las 8 kończący studja.

Walka z handlem żywym towarem
K on tro la  nad n a rz sc^ o n em i,  w y je ż d ż a ją c e m i  

do  p a ń s tw  P o łu d n io w e j  A m e r y k i
Ze względu na to, że kiłka  

państw  południowo - am erj kań­
skich dopuszcza w izy  w jazdow e 
dla narzeczonych w yjeżdżających  
celem  zaw arcia związku m ałżeń­
skiego, przedsięw zięły nasze w ła ­
dze em igracyjne szereg środków  
ostrożności, uniem ożliw iające han 
del żyw \ m towarem  pod temi po­
zorami.

Przy w ydaw aniu w iz dla narze­

czonych do U rugw aju pozw olenie  
na przy jazd m usi być zatw ierdzo­
ne przez polski konsulat- poza­
tem narzeczone będą podpisyw ały  
przy w yjeździe z P olsk i deklara­
cje, iż zw iązek m ałżeński Zadar­
ty  sostapje najdalej w ciągu 3-ch 
m iesięcy od ch w ili przyjazdu.

W razie niedotrzym ania tego  
zobowiązania em igrantki będą w y  
sied iane spowrotem  do Polsk i.

„P o g o to w ie  dla w szystkich
w s z y s c y  dla P o g o t o w i a "

W dniach 15— 18 bm. Pogotowie 
Ratunkowe odwołuje się do ofiarno­
ści Warszawy z okazji skończonych

Specjalista ci okradania kościołów
o t r z y m a ł  n o w y c h  6 Sai w ą z i m i a

24 października r. ub. okradzio­
ny został kościół W szystkich  
Św iętych na Grzybowie. Złoczyń­
cy dostali się  do św iątyn i w  nocy  
prz°z okno, z którego w yjęli kra­
ty, Nad ranem kościelny stw ier­
dził, że rozbite zosta ły  puszk' z 
ofiaram i oraz skradzione cenne 
vota w artości kilku tysięcy  zło­
tych.

Rozpoczęto śledztw o i badania  
daktyloskopijne w yłam anych krat 
okiennych u jaw niły  ślady palców  
znanego policji w łam yw acza, któ­
ry sp ecjalizow ał się  w okradaniu  
kościołów  Był to niejaki W acław  
W itkowski, 4-krotnie karany, osta  
tnio zaś skazany na 5 lat w ięz ie­
nia za kradzież w koście le  N a j4w. 
Marji Panny w W arszaw ie. P ier­
w iastkow e badanie śladów , jakie 
pozostaw ił po sobie złoczyńca, do­
wodziło, że 'Witkowski n ie był 
sam, lecz m usiał p osługiw ać się  
pomocą przynajm niej jeszcze jed ­
nej osoby.

W ówczas to w artow nik k ościel­
ny, który podczas odpraw ianych  
obrzędów ma obowiązek czuw ania  
nad ca łością  majątku kościoła i 
obserw ow anie publiczności, przy­
pom niał sobie, że rankiem  poprze­
dzającym  noc, kiedy dopuszczono  
się  św iętokradztw a, w idział jak ie­
goś m ężczyznę, k lęczącego przed 
ołtarzem  i zatopionego w  żarli­
wej m odlitw ie. Osobnik ten  m iał 
wygląd podejrzany i rozm odlenie 
jego wydało mu się  poza. M ężczy­
zna zak iy ł sobie tw arz rękami, 
lecz przez szpary palców  uważnie  
rozglądał się  po ołtarzu, jakgdy­
by chciał zapam iętać, gdzie znaj­
dują się vota.

Rozpoczęto poszukiwania V it- 
kowskiego, który przez pewien  
czas był n ieuchw ytny, aż w resz­
cie ujęto go w toku dochodzenia  
snowodu św iętokradztw a w ko­
ściele  N. M. P. W itkowski przy­
znał się  do w iny i podał, że jego  
w spólnikiem  był niejaki Eugen- 
jusz Górski. Po zbrodni udał się  
razem ze swoim  kompanem na li­

bację, podczas której n astąp ił po­
dział łupu. Górski, który m iał bar­
dzo mocną głow ę, p otrafił sp ić  
W itkow skiego do nieprzytom ności 
i korzystając z n ietrzeźw ego sta ­
nu sw ego tow arzysza oki adł go.

P roces św iętokradcy i jego kom 
pana toczył się  przed Sądem O- 
kręgowym . W itkowski potw ier­
dził sw e poprzednie zeznania,

lecz drugi oskarżony dowodzik że 
je st  n iew inny i że oskarżenie jest  
w ym yślone. P oniew aż św iadko­
w ie. rekrutujący się  ze służby ko­
śc ieln ej, n ie rozpoznali w  Gór­
skim tajem niczego osobnika, któ­
rego obserw ow ał w artow nik, sąd 
uw olnił go z braku dowodów, ska­
zując jedynie W itkow skiego na 
surową karę 6 la t w ięzien ia .

Dwie katastrofy kolejowe
W y p a d k u  i  l u d ź m i  nie b y ł o

Z a w i e r c i e ,  11 .4 . ( p a t ) .  
D ziś o goaz. 6-ej rano na stacji 
M yszków przy w jeździe na bocz­
n icę w ykoleił się  częściow o po­
ciąg  tow aiow y, nałaaow any w ę­
glem . 6 wagonów w yskoczyło z 
szyn i, przew racając się, zatara­
sow ało tor.

R uch pociągów  w stronę Czę­
stochow y w strzym any był na prze 
ciąg  2 godzin. O fiar w  ludziach  
n ie było. N a m iejsce wypadku  
przybyła komisja kolejow a z Czę­
stochow y.

KATOWICE, 11.4. (T A T ). 
W czoraj w  godzinach popołudnio­
wych m iędzy M aciejkowicam i a 
Brzezinam i śląskiem i w ykoleił się  
parowóz kopalnianej kolejki w ą­
skotorowej w raz z 8 wagonam i, 
napełnionem i m iałem  węglowym . 
Zarówno parowóz, jak i w ykolejo­
ne w agony stoczyły się  z nasypu  
do przyległego staw u.

Na szczęście ofiar w ludziach  
nie było. W ypadek spowodowany  
został osunięciem  się  nasypu, 
podm ulonego wodą.

P o i s k i e  i n ie m ie c k ie
Lekkosiletkl na starcie

Reprezentacja kobieca Polsk w 
lekkiej atletyce rozegra w Dreźnie 
międzypaństwowy mecz z Niemcami 
w dniu 25 sierpnia. W roku zeszłym  
w pierwszym meczr Jaki odbył się w 
Warszawie a na który niemieckie

L i p s k  c z e k a
na p i łk a r z y  po lsk ic ł i

Piłkarska liga Polski spotka się w 
dniu 16 czerwca w Lipsku z repre­
zentacją piłkarską Saksonji. Jak do­
nosi prasa lipska Saksonja wystawi 
przeciwko Lidze polskiej najsilniej­
szy skład.

Mecz z pilkarzanń polskimi zapo­
wiadany jest w Lipsku iako naj­
większe wydarzenie sportowe 
lekkoatletki przyleciały samolotei; .

odbyła się między innemi sztafeta 
200— 100— 75— 60 mtr. Tymczasem 
Niemcy proponują, aby w roku bie­
żący m zamiast tej sztafety odbyła 
się sztafeta 4 razy po 100 mtr.

Zarzad P. Z. L. A. nie zgodził się 
zupełnie słusznie na tę zmianę, w y­
chodząc z założenia, że mecz ma iha 
rakter rewanżowy, musi więc być 
ten sam program 'm i w .oku ze­
szłym. Natomiast jeśli chodzi ~> lata 
przyszłe P. Z. L. A. nie będzie miał 
nic przeciwko propozycji Niemców.

g DZIAŁ LFKAP5
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D r . B R A M S * S f
płciowe przyjm. w swojej Lecznicy 
Nowy-Swiat 46 ra, 22. łs r.— 8 w.

38 lat swej działalności. Na ulice 
Warszawy wyjdą kwestarki i kwe~ 
siarze, aby dać możność najszerszym 
v. arslwom społeczeństwa złożenia o- 
iiarnego grosza do skarbonki sama-' 
rytańskiej instytucji.

Pogotowie działając bez przerwy 
w ciągu lat 3S udzieliło pomocy w 
397017 wypadkach, a rok ubiegły 
dał zwiększoną liczbę w porównaniu 
z rokiem poprzednim o z górą 1.500 
wypadków. Przeciętnie było 91 wez­
wań dziennic, bywały dni kiedy u- 
dzielono pomocy 150 mieszkańcom 
Warszawy.

Niestety ofiarność publiczna nie 
idzie w równie szybkicm tempie, 
przeciwni*:, maleje z roku na rok, 
co tam bardziej dziwić powinno, że 
Pogotowie Ratunkowe jest instytu­
cją, która nikomu nie odmawia po­
mocy bezinteresownej, czysto sama­
rytańskiej.

PuDiiczjiość Warszawy, stale na­
gabywana przez różne instytucie 
i w;, czerpana długo! rwałym kryzy­
sem gospodarczym jest dziś opor­
niejsza na wezwama do onaraośei. 
Pogotowie Ratunkowe jednak jest 
bodaj jedyną insty tucją, która łą­
czy się z bezpośredniem bezpieczeń­
stwem mieszkańców W arszawy. 
Każdy, komu zdarzy się wypadek 
nieszczęśliwy-, a takich jest 91 prze­
ciętnie na dobo w ciągu kilku minut 
otrzymuje racjonalną pomoc lekar­
ska, która nietylko ratuje życie, ale 
chroni od kalectwa.

Nie wątpimy, że cyfry powyższe 
przekonają wszystkich i że publicz­
ność Warszawska nic poskąpi ofiar 
w dn. 15—18 bili. kwestarzora.

Kwesta wypada w początkach 
Wielkiego Tygodnia. W dniach tych 
obudzić się winna w mieszkańcach 
Warszawy miłość bliźniego, tak dro­
ga Ohry-stusowi i wyrazić się w do- 
pomożeniu instytucji, na czystej mi­
łości bliźniego opartej, do spełnienia 
.jej zadań samąrytańskieh.

Gabinety restauracyjne
Walka z nierządem przejawiająca 

się w postaci częstych rew.zyj w ho­
telach doprowadziła do tego, że nie­
rząd uprawiany jest w gabinetach 
restauracyjnych. Wałka z tem zja- 
wi;-kiein jest w- najwyższym stopniu 
utrudniona. Rewizje w hotelach od­
bywają się, w związku z ewidencją 
ludności i obowiązkiem meldowania 
gości hotelowych.

Meldowanie i  rejestrowanie, kou- 
tiolowanie dokumentów osób przy- 
by wającyeh do gabinetu restauracyj­
nego nie może mieć miejsca. Toteż 
walka z nierz idem stała się wyjąt­
kowo t nul na.
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PRZEG LĄD  Z A W O D N IK Ó W  TORU

Ja k przezim ow ała

Stajnia WąsowsKiego
N ajw iększą ilościow o stajn ią  

na torze je s t  stajn ia  p. W ąsow- 
skifcgo, na koncie której zapisa­
nych je s t  "9 koni: 16 starszych  i 
13 dw ulatków. Konie przezim owa­
ły  dobrze i  naogół' spraw iają w ra­
żenie dodatnie.

Z 6-letaiego pogłowia końskiego  
bardzo dobrze prezentuje się  
sprinter „Dalaj Lam a“, najlepszy  
syn B ally  Herona, zdrowy, odpor­
ny, doskonale się czujący na mięk­
kim torze i zaw sze zdolny w ygry­
w ać w yścigi. N astęp n ie bohaterka  
tłukącej się  po sądach sprawy  
Rakowera „La Sauzee", która już 
dawno powinna być vVłąezona do 
stada, zam iast b iegać n iepotrze­
bnie w  ostatn ich  grupach. 5-letni 
„Pieprz", ostatn io  próbowany na 
plotach P ierw szy jego debjut zo­
sta ł uw ieńczony 148-złotową w y­
p łatą. Prawdopodobnie i w  tym  
roku w tego rodzaju w yścigach  bę 
dzie brać udział. O „Libacji" m oż­
na to samo pow iedzieć co i o „La 
Sauzee". D ość już selekcji. M iej­
sce jej w  stadzie.

Z 4-letnich „Marengo II", ucze­
stnik  zeszłorocznego „D eib y“, w  
której to gon itw ie naw et n ieźle  
przeszedł, trzym ając się  do pro­
stej p ierw szych m iejsc, będzie się  
starał i w tym roku na ow ies za­
robić, o ile mu nadwyrężone peda­
ły pozwolą. Średni grupowy „Mo- 
m us“, po dobrej m atce „Drya 
dzie“, zawiódł nadzieje w  nim  
pokładane I w tym roku rów nież 
w ielkich  sukcesów  spodziew ać się  
po nim nie można „Mir" dobry, 
użyteczny. „Chojrak", kiepski z 
nogam i, coś nie coś może zarobić. 
Czołowe m iejsce wśród całego ze­
społu przyznać należy klasow ej 
„M acedonji", która przezim owała  
dobrze. P racuje norm alnie, i w 
tym roku pow inna być jednym  z 
filarów  stajn i, o łabsza je s t  „Fat- 
ma II", bez w iększych asp iracji. 
,Kacper" n iezły, w ięcej potrafi 
niż jego form a jako dwulatka by 
w skazyw ała. W ygrał bowiem  ty l­
ko 2.340 zł. „Imber E dax“ rozrósł 
się  przez zamę i w  bieżącym  sezo­
nie w in ien  lepiej biegać. „Mel

S p i s  k o n
s t a i n i  W a s o w s k i e g o

i

6 I. og  kary Dalaj Lama (B al- 
lyheron— Torpeda), w ygr. 23 890 
złotych.

6 1. kl. kaszt. La Sauzee (Bos- 
combe— l a  C oudre), w ygr. 6.430 
złotych.

5 1. og. gn. P ieprz (K in g‘s Id- 
ler— K alam a), w ygr. 8.860 zł.

5 1. kl. gn Libacja (M ah Jong  
— V ola), w ygr. 5.100 zł.

4 1. og. c.-gn. M arengo II (To- 
re lore--D u n k ierk a), w ygr. 7.860 
złotych.

4 1. og. c.-gn. Momus II (T ore­
lore— D ryad a), w ygr. 10.840 zł.

i  1. og. kary M ir (Torelore—  
Ion e), w ygr. 5.400 zł.

4 1. og. gn. Chojrak (T en— Clau 
de D en ise ), wygr. 3.330 zł.

4 1. kl. gn. M acedonja (Mah 
Joftg— C ylicja), w ygr. 23.000 zł.

4 1. kl gn. Fatm a II (Svenga!i 
— B odrog), wygr. 7 020 zł.

3 I. og. Kary K acper (3 a fu r  —  
R u n a), w ygr. 2.340 zł

3 1. og. gn. Imber E dax (B a­
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fu r— C ochera), w ygr. 180 zł.
3 1. eg: gn. M elchior (K piarz—  

Farandola),' w ygr. 1.000 zk
3 1. og. kary Baltazar (T orelo­

re— C onchadora), w ygr. 1.280 zł.
3 1. kl. gn. Proca (T en — Claude 

Denisie), w ygr. 8.870 zł.
3 1. kl. kaszt. N in iw a (Mah 

Jong— L an iard), m e biegała.
2 1. og. gniady Kpiarz (K piarz 

— F aran d ola).
2 1. og. gn. V enator (F a u st  —  

C ochera).
2 1. og. c.-gn. D apiter (T orelo­

re— C onchadora).
2 1. kl. gn. Papryka (F a u st —  

K alaena).
2 1. kl gn. Buzi- (F a u st —  Ope­

ra ).
2 1. kl. gn. Terina (T en — P an­

tera ).
2 1. kl. kara Madr (Torelore—  

R una).
2 1. og. gn. D ingo (Y illars —  

L an olin ę).
2 1. og: sk. gn. D ezir (Star- 

tin g  Gate— R em iza).
2 1. k l. kaszt. D alila  II (Star- 

tin g  Gate —  R aaiation ),
2 1. kl. gn. D ecaze (S tartin g  

Gate— R ein e-scu le ).
2 1. kl c.-gn. D ecotra  (S tar­

tin g  Gate— D zida).
2 1. kl. gn. F antazja  (B afur —  

Burza II).

chjor" znacznie się  poprawił, w y  
rósł. S tajn ia  liczy  na m ego po 
w ażnie. „Baltazar" zapow iada się  
nieźle, jako dobry krupowy koń 
„Proca" b iegała  w  ub. sezonie  
stosunkowo n ieźle. Główna jej 
zaleta: szyokość. Co pokaże na 
dłuższych dystansach  —  zobaczy­
my.

N ależy w ym ienić i „N in ivę“, 
która zadebjutuje w  bieżącym  se ­
zonie. S tajnia ma o niej bardzo 
Jobre m niem anie.

Stajnia posiada bodaj n ajlicz­
n iejszą  staw kę dwulatków, bo aż 
13 sztuk, w  tem parę obiecują­
cych. N ajlep iej prezentuje się syn  
kapitalnej Lanolinę", „Dingo"  
gniady w yrośn ięty . D alej sznyto-

wa „Fantazja" po „Baturze", ku­
piona w  ub. roku na licy tacji za 
7.000 zł. W ysoka, lecz szczupła  
„D alila  II". W  staw ce tej znajdu­
je się  p ierw sze potom stwo Fau­
sta : po n iezłej „K alenie", „Papry­
ka", po „Operze", „Buzi" i „Ve- 
natol" po „Operze". Ciekawe bę­
dzie. jak w  sezon ie łódzkim  zare­
komenduje się. W yglądają poza­
tem na użytecznych: Kpiarz, „Da- 
pifer", „Terina", „Madr", „De­
zir" brat Daja, „Dekazi" i „Deco- 
nra".

O dwulatkach pomówim y ob­
szernie w e w łaściw ym  czasie.

S tajnie trenuje S tan isław  Stań­
czak, jeździć będzie zok. M ichał 
Lipowicz.

SOEKSY
i larz. N ie  m ożesz wymagać ud por* 
| retu, żeby jeszcze m ów ił: „tata" 

„mama"

A n e g d o t y
Znany m alarz w arszaw ski p. N. 

m alow ał portret znanego poety  
p. O.

P. O., będąc przyjacielem  ma­
larza, pozw ala sobie przez cały  
czas na krytykow anie różnych  
szczegółów  obrazu, dom agając się  
coraz to nowych zmian,

—  Słuchaj, mój drogi —  ośw iad  
czył w reszcie zn iecierp liw iony ma

T a n g t i - C o c t a i l - P K a i a

Pod modrem wetem Argentyny
Buenos A ires, w  kw ietniu .

W tej porze, kiedy w  Europie 
w iosna dopiero ma zam iar rozw i­
nąć się  w  całej pełni, a w  m iej­
scow ościach  podgórskich i gór­
skich urządza s ię  jeszcze w ielk ie  
konkursy narciarskie —  urocze 
A rgentynki przy tem peraturze 40 
st. ciepła w  cien iu  m ieszają na­
poje chłudzące i zam artw iają się  
nad plażowem i kreacjam i. Krótkie 
spodenki, czy d ługie spodenki ? —  
Oto w ażkie p ytań .e i zagadnienie  
bieżącej chw ili mody w  m iejsco­
w ościach kąpielow ych Południo­
wej Ameryki. N a płazach natu-, 
ralnie je s t  tłok, a najw iększem  
powodzeniem  cieszy s ię  Mar dęl 
P lata, południowo - am erykańska  
najm odniejsza obecnie m iejsco­
w ość kąpielow a.

PO D RO Ż
Opuszczam y w ięc Buenos A ires 

i razem z tłum em  pasażerów  zaj­
m ujem y m iejsce w pociągu, który 
przez argentyńskie stepy, takie 
w łaśn ie praw dziw e stepy, jak to 
się  czytuje o nicn w cowbojskich  
pow ieściach , w iezie nas do naj­
m odniejszego kąpieliska. Ten po­
ciąg, przebiegający przez olbrzy­
m ie przestrzenie, ma coś w mo- 
notonji sw ojego h ałasu  z m elan- 
cholji pampasów i rytmu tanga. 
To je st  oczyw iście  poezja. Rzeczy­
w istość w ygląda trochę inaczej, 
gdyż w agony pociągu, jeś li nawet 
podróżuje s ię  p ierw szą klasą, nie 
są ani zbyt czyste, ani zbyt w y­
godne. P ubliczność n iesłych anie  
m ieszana, poczynając od m iejsco­

wej arystokracji, a kończąc na 
zupełnie podejrzanych typach.

ROZRYWKI 
Po przybyciu na m iejsce w  M ai 

del P lata  można zająć pokój w 
Którymś z w ytw ornych noteli, a 
najlepiej w  „Bristolu", najm od­
niejszym  obecnie i najbardziej u- 
ezęszczanym  przez tutejszych  bo­
gaczy. H otel je s t  rzeczyw iście  
w spaniały, posiaaa n iesłych ane  
urządzenia i w szystko w  nim zda­
je s ię  być urządzone w ten spo­
sób, aby Europejczyk m iał w raże­
nie, że je st  w Europie. Czuj się 
jak u sieDie w  domu —  oto hasło  
h otelarzy argentyńskich . A le jak­
żeż można się  czuć jak u sieb ie  
w domu, kiedy skoro się  w yjrzy z 
okna pokoju w idzi s ię  cudowną  
dziką przyrodę, punurą i groźną, 
ale niem niej piękną. Zwłaszcza w  
krwawych blaskach zacnodu.

W IELKI ŚW IAT  
-Ale za to rano, kiedy słońce  

św ieci jasno, znika groza krajo­
brazu i p laża jest m iejscem  jed­
nego w ielkiego sza leń stw a. Uro 
cze sm agłoskóre A rgentynki w 
przedziwnych kostjum ach, będą­
cych wyrazem nesłychanej extra- 
w agancji, bawią się  na złotym  
piasku, jak azieci. W iększa część 
tow arzystw a, a m iędzy nimi 
w szelkiego rodzaju „króle" baw eł­
ny, żelaza i t. d„ zabawia s'ę po­
lowaniem  na . foki, wynurzające  
się  w tych  stronach nieraz blisko 
wybrzeża. O czyw iście, że n ie uby­
w ają w tedy broni palnej i są to po 
łow y bezkrwawe. Za to cześi t.

zw. arystokracji tutejszej unika 
rozrywek zbyt krzykliw ych i zbyt 
pospolitych. W ystrzegają się  
zw łaszcza damy. P iękne m iss i 
donny siedzą spokojnie na p ia­
sku i z godnością zajm ują się  rę- 
cznem i robótkami. Tłum może po­
dziw iać ich piękne kształty, ado­
row ać urodę, gdyż je s t  to popro­
stu  rew ja najp iękniejszych  kobiet 
Ameryki Południow ej. Zachowują  
się spokojnie, nie p ływ ają i nie 
gim nastykują się  na plaży, tak  
jak to robią m iss, które nrzybyły  
tu ze Stanów Zjednoczonych.

TAJEM NICA PIĘK NEJ LINJI 
A mimo tego bezruchu zacho­

w ują cudownie sm ukłą lin ję. Skąd 
to pochodzi? Pochodzi to stąd, 
że kuchnia argentyńska zawiera  
cały szereg potraw, które nie tu ­
czą, W ten sposób łatw o je s t  p ię­
knej dam ie zachow ać w agę nie- 
przekraczającą 48 kg. Jakżeż się  
wobec tego odżyw ia eteryczna  
piękność, m ieszkająca w  najw y­
tw orniejszym  hotelu  Mar del P la ­
ta. Obserwujem y to w sa li jadai 
nej, kiedy s ię  zjawia na posiłki. 
A w ięc obiad. P ierw sze danie to

W czasie pew nego procesu  
w arszaw skim  Sądzie Okręguwym  
sędzia, krótkowidz zw raca ś ’e do 
adwokata, biorąc go przez pom ył­
kę za św iadka:

—  Proszę, n iech  pan przy: .ę- 
gnie, że pow ie prawdę, ca ią  praw­
dę i tylko prawdę™.

Adwokat n iem ile zaskoczony, 
zbliża się  powoli do sędziowsKie- 
go stołu , tak że przew odniczący  
w reszcie spostrzega pom yłkę.

—  Bardzo mi przykro, panie 
obrońco —  dodaje natychmiast- 
sędzia —  przepraszam  pana naj­
m ocniej. Doprawdy, n ie chciałem  
pana obrazić...

Pew ien m łodzieniec z  MSZ-etU, 
podczas przyjęcia  w zv ią zk u  li­
teratek, spoglądając na siedzące  
dookoła panie, odezw ał s ię :

—  N ie lubię uczonych k ob ie t’ 
Moja przyszła  żona m usi ' być 
głupsza ode mnie.

Na to pani N .:
—  O, to bardzo trudnu będzie 

się  panu ożenić!

Znakomity cy w ilis ta  m ecenas 
Y. je s t  znany z ten dencji przecią­
gania spraw w  nieskończoność.

Pew nego razu zgłasza s ię  do nie  
go klient, pow ierzając mu jakąś  
bardzo skom plikowaną i n iejasn ą  
sprawę

—  Czy pan m ecenas sądzi, ze 
przegram  ten proces? —  zapytu­
ję*

—  Pan, n ie —  odpow iedział 
m ecenas —  ale pańskie w n u k i!

W salon ie toczy s ię  rozm owa o 
hipnotyzow aniu. Każdy opowia­
da jak ieś przykłady hipnozy. N a­
gle odzywa się  jeden pan*

—  A ja  przeprowadziłem  nie­
dawno zupełn ie udany ekspery­
ment. Jechałem  tram wajem  i na

przystaw ka z samnego m ięsiw a, a ; przeciwko m nie siedzia ła  jakaś  
potem żadnych zup, żadnych tu- ' jejm ość. Począłem w oatryw ać s ię  
czącyeh potraw, oprócz n arod o-'jej w oczy i ześrodkowawszy całą
w ych . asado lub puchero. Są to 
potrawy składające się  z m ięsa, 
kukurydzy, groszku przypraw io­
ne pikantnym  sosem . Potem de­
ser D eser jest najdziw niejszy. 
Są to Kartofle kantyzow ane albo 
marmolada owocowa. Na zakoń­
czenie kawałeczek sera.

siłę  woli, powtarzałem  w  duchu  
razporaz: w ysiądź, w ysiądź,
w ysiądź... No i w yobraźcie sobie 
państwo —  nie upłynęło pół go 
dżiny, a owa jejm ość poczęła krę­
c ić  s ię  n iespokoin ie i w reszcie  
w ysiad ła !

J u r .

A.ifoni Marczyński 32)

Ze m sta  Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Tu Zosia, przypuszczając, iż jej słuchacz nie zna tych stosun ­
ków, p ośw ięciła  sporą część opow iadania osław ionej hhkacie, oraz 
zaw ziętej w ytrw ałości poznańczyków, m azurów i kaszubów, bro­
n iących  s ię  bohatersko przed w ynarodow ieniem  i przed zalewem  
germ ańskim .

—  Czy pan uwierzy, że nam ani rozm awiać nie w olno byto po 
polsku? W szkole dostaw ało się  za to „przestępstwo" tabliczkę 
z obelżywym  napisem  i nosiło s ię  ją  na p lecach tak długo, dopóki 
n ie  w skazało się  innego ucznia, czy uczennicy, którzy dopuścili się  
tej sam ej „zbrodni". I to w naszym  P oznaniu! Cóż w ięc dopiero 
m ów ić o I lerin gsd orfie . N aw et w  pensjonacie, w któi ym m ieszka­
liśm y w ów czas, naw et w sw o:m pokoju n ie śm iałam  do rodziców  
odezw ać się  głośno inaczej, jak po niem iecku, z obawy, żeby są­
sied zi n ie u słyszeli i żeby nas natychm iast nie w yrzucono... A jed ­
nak popełniłam  tę n ieostrożność w stokroć gorszych warunkach...

Zosia w estchnęła , umilkła na chw ilę.
—  W racałam  z plaży z moim... z moim towarzyszem  zabaw, 

TTiacznie starszym  ode m nie, —  m ów iła dalej. —  Słońce zachodziło  
przecudnie i ten widok w ydarł mi z p iersi kilka słów  zachw ytu. Po 
polsku! P osłysza ł to jakiś gruby jegom ość siedzący na ławce, pod­
n iósł s ię  i obsypał nas wyzw iskam i, wśród których n ie brakło 
oczyw iście tak popularnego u prusaków; „ty polska świniu". I jak 
stało  się  to, nie wiem  doprawdy, może w łoska krew matki zagrała  
mi w żyłach , bo zam iast uciec coprędzej, jak radził rozsądek, od­
płaciłam  tam tem u pięknem  za nadobne i nazwałam  go pruskim

wieprzom Ryknął z w ściek łości i u deizy ł m nie w twarz tak, że na­
kryłam s ię  nogam i...

—  A to cham ! —  w trącił Pćado, oburzony szczerze. —  Prze­
cież pani m usiała  być wtedy jeszcze dzieckiem  i taki cios m ógł..

—  M iałam dw anaście lat, ale proszę słuchać dalej. N ie byłam  
w ów czas sam a... n iestety .

—  Był z panią jej tow arzysz zabaw, praw da?
—  Tak. Stał obok, w sparty na mojej łopatce do baw ienia się  

w piasku. Byłam  dość silna  i odpow iednią do sw oich s ił m iałam  
łopatkę z dużym żelaznym  ryd lem . Kiedy ów brutal pow alił m nie na 
ziem ię, mój tow arzysz bez nam ysłu palnął go łoratką w  głow ę 
i n ieszczęśliw ie  tra fił w  skroń.

—  Zabił?
—  N ieste ty  tak... Och, panie, n ie zapomnę tego póki życia! Za­

częliśm y uciekać. Mnie schw ytano, obito strasz liw ie ; gdyby nie po­
licja, publiczność byłaby m nie chyba zlynczow ała. N aw et moich  
rodziców, k tó izy  w ogóle nic n ie w iedzieli o zajściu , zatrzym ano 
w areszcie przez całą dobę, a potem kazano nam bezzw łocznie w y­
jechać z H eringsdorfu , lecz nie skończyło s ię  na tych przykrościach  
Mój ojciec był architektem , m iał przedtem  sporo k lientów  także 
wśród N iem ców . Po tym wypadku nietylko oni zaczęli go bojko­
tować, ale rów nież tchórzliw si rodacy i coraz gorzej szły  mu in­
teresy . N a domiar n ieszczęścia  matka m oja um arła niebawem ... no 
tak, —  zreflektow ała  się  Zosia, —  to ju ż do rzeczy nie należy.

—  A ów chłopiec, pani towarzysz?
• —  U ciekł zagranicę, N iem cy nie schw ytali go n igdy! —  W g ło ­

sie  Zosi n ietrudno bvło teraz w yczuć nutkę zadow olenia. —  Zbiegł 
najpierw  do Św inoujścia, tam dow iedział się, i e  został m imowoli 
zabójcą, w ięc następnej nocy zakradł się  na angielsk i szkuner pły­
nący ze Szczecina u a morze i w taki sposób w yfrunął w św iat. 
Lecz w tych szczegółach  ćow iedzialL m y się  dopiero w  pół roku 
później z listu , jaki nam przysłał zzz... — ugryzła się  w  język i za ­
częła zagadyw ać coprędzej —  A  teraz, panie Prado, proszę po­

w iedzieć z ręką na sercu, czy (en m łodzieniec zdaniem  pańsKiem  
rów nież zasłużył sobie na karę śm ierci?

—  N ie, —  odparł Prddo, pochylił s ię  ku Zosi, dodał zniżonym  
g łosem ; —z wobec takich okoliczności cieszę się. szczerze, że b r a t  
p a n i  uszedł karzącej dłoni prusaków,

—  Co? K to ?
—  Powtarzam , pani brat!
—  A leż ja bynajm niej... Pan je st  w b łędzie! B rat’ Nonsens^
—  D rogie dziecko, —  Freddy ujął jej d łoń; (z satysfakcją  

stw ’erdził, że drży nerw ow o), —  pani jeszsze nie umie kłamać, 
zresztą to byłby darem ny trud. P rzecież z opowiadania pani wynika  
jasno, iż owym  zabójcą m ógł być tylko brat p a n il

—  Ciszej, na Boga!
Tancerz nie mógł powstrzym ać się od śm iechu.
—  Czyż ten okrzyk przestrachu nie jest nowym dowodem słu* 

szności m oich dom ysłów? —  rzekł. —  Lecz zestaw m y pow ażniejsze  
fak ty; brat pani przebywa w Birm ie od siedm iu lat, tak pani po­
w iedziała sama na w stęp ie naszej dzisiejsze; rozmowy, czyli od ro­
ku 1907-go, a w łaśn ie w tym  roku w ydarzył s ię  ten tragiczny w y­
padek w H eringsdorfie. W eźmy inny fak t; czy rodziców pani are- 
sztowanoby, czy bujkotowanoby przedsiębiorstw o pani ojca, gdyby 
tym zabójcą był ktoś obcy, naprzykład syn sąsiadów , czy znajo­
mych ?

—  O, Boże, Boże, co ja zrobiłam !
—  N ic strasznego —  Freddy protekcyjnie poklepał ją  po ple* 

cach, potem  znowu ujął jej dłoń w przegubie. —  N ie m ogła pani 
znaleźć sobie lepszego powiernika, proszę mi w ierzyć. —  Dołożył 
w szelkich starań, by z tego ośw iadczenia nie w yjrzało szyder­
stw o. —  Ja umiem m ilczeć, je ś li trzeba.

—  Trzeba! Trzeba koniecznie! —  Kurczowo w piła się  palcam i 
w jego lęk ę. —  I m usi mi pan dać słowo honoiu, że nigdy nikt...

(D. c. ntj.
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